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Bezeceństwa radykałów, wyprawiane pod
czas prawyborów w wieln okolioach naszego 
kraju, musiały, naturalnie, bardzo uoieszyó n a 
szych najserdeczniejszych. Wszakże oni z*w  
sze pilnie nadstawiają uszy na wszystkie wia- 
domośoi, które mogą rzucić cień na nasze s to 
sunki ; w braku takich wiadomośoi posługują 
się zmyśleniami, więo jakżeby nie skorzy a fali 
z takiej gratki, jak wyprawy pijanyoh parcb 
ków na lokale wyboroze i jak  zajśoia jeszcze 
sm utniejsze, bo zskcńozoce rozlewem k rw i! 
Komuż nie wiadomo, że oi nasi najserdeczniejsi 
z głębi swego duoha posyłają błogosławieństwo 
owym radykałom, aby narobili j tk  najwięcej 
i najgorszych zamieszek, bo to będzie dowo
dem przed światem, ie  myśmy wszysoy nie 
dorośli do samorządu i że trzeba nas trz  mać 
w żelaznych kleszczach. Oozyw ś ?ie, ed tn  em 
naszych najserdeczniejszych, nie radykałowie 
winni i nie oni są burzycielami porządku: win
ni my, Polaoy, winna nasza autonomia, szlach
ta, duohowieństwo, stan urzędniczy, a tam te 
waroholstwo — to doprowadzona do zniecier
pliwienia trzódka niewinnych baranków, i na 
śmierć gotowych, byle dłużej nie oierpieó pod 
naszym uoiskiem. A owa Presse głosi z trójnoga 
opozycyjnego, że ozas już rozwiać mgłę au to
nomii i polskiego urzędowego języka, tę mgłę, 
w której tonie G alioya; za tym dziennikiem, 
wielce zasłużonym przewrotneś i, idą sznur- 
kiem, jak wilki za wilczycą, inne pisma wic 
d-ńskie z obozu bławatkowych rycerzy, i sc- 
cyalis ów, i pokrewnych im zwolenników sta
rej biurokratyczno centralistycznej metody. Ber
lińska prasa chciwie chwyta te głosy i ozda 
bia je po swojemu; więo Beri. Neueste Nach 
richten wołają, że jak to mądrze, jak przezor
nie postępuje rząd pruski z Polakami, którzy 
oto właśnie w Galioyi dowodzą, iż jeśli dać 
im oheć trochę swobody, to zaraz namnożą tyle 
nieprawości, iż chłop słowiański, istota najpo- 
tuhrejsza pod słońcem, poryw* się do kełów ; 
Post zapuszcza się w głębokie rozmyślanie nad 
tern, oo jest w krwi polskiej, ie  wszystko, sa
mo przez się dobre, przetwarza się w niej 
w rewoluoyjną truoiznę, tak w Ameryoe pół
nocnej, jak w południowej, tak w Wielkopol- 
806, jak  w G a lic ji; National Ztg ostrzega Au* 
stryę, jako sojuszniozkę niemieoką, przed pe
wną zgubą, do której doprowadzą ją  Polaoy. 
Zdaniem tego pisma, na im:ęnam  powinno byó 
„obłuda", albowiem wallenrodyzm krąży w n i- 
szyoh żyłach i tylko o tern marzymy, aby 
wszystkie trzy rozbiorowe państwa doprowa 
dzió do rozkładu. Dlatego w Austryi stoimy 
prz- rządzie, aby go zdemoralizować i d ’a 
wszystkioh ludów austryzokioh uozynió niena
wistnym, bo wtedy będzie pogrom państw *; 
dlatege w parlamencie niemieckim Kol* pol
skie głosuje za wydatkami na wojsko, że się 
spodziewa i gorąco pragnie wojny Niemiec 
t  R osją, w tej zaś wojnie jedno z nioh będzie 
pokonana, więo oto już drugie rozbiorowe p»ń 
stwo dozna pegrom u; wreszcie w Rosyi dlate
go Polaoy wygrywają raelodye na tem at poje
dnania, aby nzyskawszy zmiany w kierunku 
adm inistracyjnym , wyzyskać je na szkodę 
państwa.

Jakiem i właściwość ami duszy trzeba b jó  
obdarzonym, aby ułożyć taki plan łotrowski I 
Na azczęśoie żaden naród nic może być tak 
nikozsmnym, jak jakiś jeden oszozerea z towa
rzystwa berlińskich publicystów, z pośród któ- 
ryoh wyszli Leokert, Lti‘.z>w i W egeaer, n ie 
dawno zasądzeni za bardzo sprytne matactwa. 
Każdy tedy rozważny człowiek, przeozytawszy 
wywody National Ztg, powie, że przed zgodze
niem się na takie wyobrażenie o polskim nero 
dzie, trzeba zbadać, ażali autor artykułu w N a 
tional Ztg nie należy do niezasądzonej jeszoze 
gromadki zawodowych oszczerców.

Leoz żeby tak powiedzieć, trzeb* nie być 
aprzed*envm, a więc trzeba nie należeć do o- 
bozu Moskiewskich Wiedomośti, które z uniesie
niem pieszczą ode. wy berlińskiej prasy i od 
siebie dodają palną garść przestróg, „poiyto- 
oznyoh dla Rosyi ze względu na jakąś nową 
erę polską, o której prawią , jakoby zbliża się 
u nas*. Niezmiernie przesadne ooi~y zajść pod- 
ozas prawyborów w G alicji służą następnie 
jako illustraoya ty oh przestróg, a ostateczny 
wywód jest tan, że kto chce spokoju w p»ń 
stwie, ten powinien Łrzymsó nas w dybach.

Nie przesadzamy zna=)zen1'a tych rozpraw 
dziennikarskich, bo wiemy, i*  rządy, jeśli ohoą, 
to zawsze znajdą najlepszy sposób dowiedzenia 
się prawdy i na dziennikarskich mniemaniach 
polegać nie będą. Bądź oo bądź jsdn tk  dzien
niki wpajają w ogół pewne wyobrażenia o ka
żdej sprawie, a z tą królową opinią i rządy 
muszą się liozyó, więo, jak doświadozenie uozy, 
nieraz oofają swe zamiary dla uniknienia n ie
porozumienia wśród publioznośoi. Widać z te 
go, że my w naszem położeniu powinniśmy być 
niezmiernie oględai, aby zachowaniem się tu, 
w Galioyi, nie zaszkodzić naszym rodakom 
w innych dzielnioaoh. Widzimy, że radykalne 
burzenie tu  już jest wysyshiwsne na szkodę 
tamtych ozęśoi nasiej ojczyzny. Aby usunąć 
skutki tej roboty, m nsm y rezultatem wyborów 
złożyć dowód, że nie jesteśmy wydani na pa
stwę waroholstwa, leoz siluie stoimy pod da
wnym sztandarem ładn spcłeoznsgo, jedncśoi i 
rozumnego umiarkowania.

Skończył się długi post muzułmański, nie
bawem się skońozą i kilkudniowe uroozystcśoi 
wesołe, Bajram, a oto już się zaczynają dla 
sułtana ciężkie kłopoty. O ruchu niebezpie
cznym wśród chrześoijan i muzułmanów do
noszą z Azyi Mniejszej. Podobno w Armenii 
lud znowu się burzy, tak, że jest prawdopodo

bieństwo nowego powstania. Dzienniki n ie
mieckie utrzymuje, że rosyjski m inister spraw 
zagranicznych oświad.izjł tureckiemu ambasa 
dorowi, iż jeśli Armenia znowu powstanie, to 
Rosya będzie zmuszona ckoóby nakrótko zająó 
ten kraj. Z tego powodu sułtan już szczerze 
pragnie jakiejś ozynnej akoyi, jakiohś reform i 
minisfceryum zdolnego do ich przeprowadzsnia. 
Ofiarował tedy godność wielkiego wezyra owe
mu Saidowi-baszy, który w roku przeszłym 
sohronił się był do ambasady angielskiej i tem 
ogromnie skom promile wsi praktyki pałaoowej 
kamarylli. Said podobno zgodził się stanąć na 
czele Porty, ale zażądał, aby wybór ministrów 
tylko od niego zależał i aby kamarylla pała
cowa była wydalona ze stolicy, nadto zaś, by 
w far manie suUańskim było wyraź aie powie
dziane jakie reformy i w jakim terminie mu
szą byó przeprowadzone. Na takie uszczuple
nia swej władzy i swego prawa zmieniania oo- 
dzień postanowień, sułtan zapewne się nie 
zgodzi.

„Niakoronowany król* — bo tak w Anglii 
i w południowej Afryce nazywają p. Csojla 
Rhodcsa — cd kilku dni co dzień staie przad 
parlamentarno śledozą komisyą w Londynie i 
usprawiedliwia się z pamiętnego najazdu na 
Transwaal. Leoz on właściwie woale się nie 
usprawiedliwia — łaskę zrobił, że stanął przed 
tą komisyą, która — jak on utrzymuje — sądsió 
go nie może, albowiem on zorganizował najazd 
z, Rhodezyi, która nie znajduje się pod zwierzch
nictwem Brytanii, a wedle nstaw angielskich 
tylko kraje będące pod tem zwierzchnictwem 
nie mają prawa działać na własną rękę. Rho- 
dezya i Matabeliland są własnośeią prywatnych 
spółek, lubo pą opanowane przez obywateli an
gielskich. Rhodes utrzymuje, że istotnie zorga
nizował wyprawę Jamesona i chciał zabrać 
Johannesbnrg; ale jeszcze n ie ,ro zk aza ł mu 
wkroczyć do Transwaalu. To ostatnie zrobił 
Jameson na własną rękę, p. śpieszył i Kopsuł 
sprawę. Więo i Rhodes ma żal do Jamesona, 
ale tylko za niewykonanie danyoh mu instruk
c ji  A dalej Rhodes mówi: „Johannesbgrg jest 
nawskróś angielski i Anglioy są tam u :ośle- 
dzani. Chciałem zanieść im swobodę, jako w ol
ny ebywatol stworzonej przeżeranie Rhodezyi 
i zarazem jako p*tryota angielski. Czyż wy 
ma ue mi to zganić, ohoo:aż tak silnio wyraża
cie współczucie Grekom za ioh wystąpienie w 
obronie Ktoteńczyków ? Cóż ja innego zrobi
łem? Według was, Grekom wolno dbać o ios 
swoich wspólbraoi, a nam Anglikom niewolno 
tego? Zresztą mnie ohodzi nie o wasze orze
czenie, leoz o to, aby opinia publiczna w Anglii 
poznała zapatrywania »Afrykandów« (tak się 
nazywają obywatele angielscy w koloniach po’ 
ładniowo-afrykańskich). Jest ioh stałym zamia
rem dążyć do zjednoczenia całej południowej 
Afryki, nie wyłączając Transwaalu i Oranii, 
w jedno państwo angielskie, i to Bię wcześniej 
ozy później stanie."

Ciłonkowie parlamentarno-śledozej komisji 
z obozu gładsi ońskiego ostro naaierają na Rho- 
desa, ale większość opinii angielskiej uważa go 
za bohatera. Zwróoono uwagę na to, że na- 
stąpoa tronu, książę W alii, ilekroć przyjdzie na 
posiedzenie, zaws.e najpierw zbliża się do Rho- 
desa i śoiska ma rękę.

„Wybory galicyjskie*'.
P isz; nam z Wiednia, 4 m arca:
„W ybory galicyjskie* — tworzą obsoaie 

stereotypową rubrykę w tutejszych dziennikach 
radykalnych. Sooyalistyozna Arbeittr Zeitung 
wozoraj z powodu zbyt jaskrawyoh wynurzeń 
i obelżywych porównań (z stosunkami na K-e- 
oi*) uległa konfiskacie, ale dziś w artykule 
wstępnym powtarza swe nienawistne insynua- 
oye, poparte przez niemiecko-radykalną Ost- 
dmttche Rundschau, w której wybory galicyj
skie traktuje Teuton ozystej krwi — Sedlak 
Dość przy-.oozyó pierwsze zdanie tego a rty 
kułu : „W  Galioyi strzelają, wyborcy są celem, 
a władze polityczno wydają rozkaz strzelania*, 
— aby zrozumieć dokładnie tendenoyą wszyst- 
kioh podobnych elnknbraeyi. Opierają się ona 
wyłącznie na doniasianiaoh radykalnych dzien
ników lwowskich, omijająo starannie wszelkie 
takt*, które świadotą. że jeżeli władze polity
czne dają rozkaz strzelania, to a pewność ą nie 
z przyrodzonej krwiołerozcśoi, lecz zmuszone 
gwałtami tłuszczy podburzanej przez hanie
bnych wiohrzyoieli. W me«miorn;e ważnych 
rolaoyaoh wyborozyeh Prztgląd przytoczył tyle 
dowodów łagodnośoi władz, posuniętej nawet 
ozasem do zbytniej bierności, że jako tako bez
stronny obserwator nie może ani na ohwilę 
wątpić o tam, na kogo spada wina i odpowie
dzialność ca „strzelanie do wyboroów*. Alu 
któż tutaj czyta dzienniki polskie i ilu po za 
Galioyą znajduje się lrdzi, pregnąoyoh bez
stronnie i bez uprzedzania do nas i do naszej 
autonomii obznajomió się z rzeczywistymi sto
sunkami w Galioyi 1 To toż, gdyby można w 
imię interesu i solidarności narodowej odezwać 
cię do wichrzyoieli w Galioyi i dzienników, 
dcstarozająoyoh im swej opieki, napytalibyśmy 
ich, ozy riedzą, albo choó się domyślpją, ile 
nam wyrządzają niepowetowanej szkody w opi
nii ob yoh  i nieohętnyoh? Jeżeli w ciągu osfca- 
tnioh lat 30 ootaz więcej znikały d*’vne uprze
dzenia i ooraz bardziej liczono się z nami. ja 
ko narodem poważnym i dojrzałym, to prowa
dzona w ten sposób agitaoya wyborcza zdoła 
w snaoznsj ezęści zwichnąć moralne i polity- 
ozne rezultaty tej 80-letnlej urany.

Jak  niedawno temu Reichswehr, tak dziś 
Fremdenblatt usiłuje poniekąd srarsliżować efekt 
radyk*luyoh deklamaoyi na temat „wyborów 
galicyjskich*. W dzisiejszym artykule Frem
denblatt za^naoza, że w zaohodniej Galioyi ruch 
ludowy przeoiwko szlaohoie odbywa się w spo-

KÓb spokojny, nie na-n^zająo gram a legalnych, 
a zatem numiętna wolk* w«wa hedniej Galioyi 
tłómaozy się głównie pleimennemi a itagani.- 
rinami, gdy Reichswehr nadto bsrdso d ibitnie 
podniosła także nieprawidłowa zachowanie ńę 
\ew nej tzęśoi duchowieństwa ru^kieg"’. Nam 
jednak zdaje s ię , że tak plemienny jak reli
gijne antagonizmy w ostatnich la!a*h znacznie 
zł*godn ały. Jeżali obecnie ssznaozają się tak 
namiętnie, jest to oczywiście ni* tyle skatsk 
przyrsdzonyok i hiifcoryezuyoh pmooiwieństw, 
ils vaozij szłu tzuej egita-yi wiohrayoieli, p ra
wdopodobni* oieMąoyou się zagraniczną pro- 
tekoyą. Zapobiedz właśnie takim ob ’ym wpły
wom, jest w pierwszym rzędzie obowiązkiem 
rsądu, i w tej mierzą według zasady „pria- 
eipiia obsta*, nawet troi hę zanadto energii 
władz muiej będzio szkodliurem, niż zbytnia ła- 
gidoośó i bierność. Ż9 w nowej Izbie stron
nictwa radykalne tak ozy tak  będą usiłowały 
na tle wyborów wywołać nienawistną dyskrsryę 
o Galioyi i przeoiwko jej autonomii, n ;e u’cga 
łoby wąt?liwośii, obolby tego n ii zapowiadały 
otwarcie N  Fr. Presse, Ostdeutsche Rundschau i 
Arbeiter Zeitung. Tomu nia zaprb'cguia żadna 
„wstrzimiężliwość* włads gaLoyjskiob; je ly - 
n jm  skutecznym środkiem zaradczym prse- 
oiwko wszelkim politycznym efektom takich 
zamachów w prsyssłej Irbia będzio wybór po
tężnego, so’idarnego Koła polskiego.

Korespondencye.
Warszawa 1 marca.

Kto dobr/a znał stosunki polska-roayjskie 
w Królestwie prz«d kilkoma laty, a pr*.yjrzy im 
się dzisiaj, temu trudno się zoryentawaó w tych 
ogromnych zm:anaoh, jakie zaszły w estatoi h 
czasach. Inny prąd powiał z Petersburga, fcłab- 
ną pięśń naszyoh oiemięzoów, którzy tu aa 
miejsou zawsze wypaozali w sze^ie rozporzą
dzenia okoóby najwyższe, a zawsze na naszą 
niekorzyść. Lepszy kara w polityce rosyjskiej 
względem Polaków — to nie gołosłowny frazes
— to fakt.

Łagodniejszy powiew ozaó na każdym 
kroku. Przechodząc ulioą, zapytaj o eo stójko
wego, tego samago stójkowego, który dawniej 
nia ośmieliłby się inaozej mówió niż po rosyj
sku, dziś odpowiada po polsku. Tak samo rzecz 
się ma na kolejaoh i w urzędach — usłyszysz 
tam bardzo często mowę polską.

Nie koniec na c rj. wsrakie- Wy«t.ąro*y 
wziąć do ręki g*z«tę, którykolwiek z polskioh 
dzienników tutej<zyoh. G zvt wolno było daw
niej pismom nas ym krytykować postępowanie 
władz miejscowych, ba nawet rsądu petersbur
skiego? Czyż wolno było pisać e tem, ie  nam 
dobrze nie j*-s!i, że bardzo źle było; a dziś jrsfc 
fcroahę, troohę lepiej, gdyby jeszoze nie to i 
owo, że tak zwana ugoda polsko-rosyjska była
by możliwą, gdyby po tamtej stronie zgodzo
no się na takie a takie ustępstwa itd. Dziś p i
sze się to wszystko w dziennikach i tygedn.- 
kash, nie w tym  tonie naturalnie w jakim wa° 
eze pisma pisywały przez lat tyle, podezas gdy 
my musieliśmy pisywać o Honolulu, Japonii itp. 
szeroko i długo, byle tylko nie o samyeh sobie
— ale bądź oo bądź pisać nam wolno teraz o 
sprawaeh własnyoh.

Wolno — powiadam. To znaczy, że een- 
zura puszcz* takie artykuły w gazetaoh, pod
czas gdy dawniej żaden z redaktorów nie o- 
śraieliłby się nawet przedłożyć tej samej oeu- 
zurze dziosięsin wierszy podobnej treści, jak 
np. dzisiaj w sprawie uroozystegoobchodu setnej 
rooznioy urodzin Mickiewicza, wzniesienia w 
Warszawie z tego powodu pomnika wiessiza, 
albo bardzo stanowcze, a na4 wyraz taktowne 
zapytanie, co się dzieje z pieniędzmi złożone- 
mi w swoim ozasie przez społeczeństwo polskie 
na stypendyum im. Kopernika, a zostającemi 
pod zarządem władz uniwersyteckich. Cr do 
tej ostatniei sprawy, to najważniejsze, Ae py ta
nie podniosła prasa w chwili, gdy po W arsza
wie rozbiegła się wiadomość, niestety, prawdzi
wa, że rektor uniwersytetu Kowalewskij sprze
niewierzył część funduszu tego stypendyum.

Dziś niatylko ooraz śmielej pisnamy nie
mal o wszystkiem eo nas boli, ale eo więoej 
walszymy o to, żeby ten i ów artyknł w spra
wie stosunków polsko-rosyjskioh przeszedł w 
oałośei przez alembik cenzury. Nie puśoi cen
zor, nie puśoi Jankulio , to redaktor danego 
pisma idzie do tego, kto stoi po nad panam 
Jankulią. I  tak przsz cały długi czas słabo
ści hr. SzHwałowa, jak i od oztsu nom inacji 
ks. Imeretyńskicgo, aż do wozoraj «ego jego 
przyjazdu do Warszawy, tym, de którego ape
lowało się zawsze w podobnysh wypadkaoh, 
był ochmistrz dworu Petrow, pełuiąey obowiąz
ki generał gubernatora, który onegdaj miano
wany senatorem, ustąpił miejsca ks. Oboleń- 
skiemu, człowiekowi podobno równie prawe
mu jak i jego poprzednik. Po p. Petrowie 
istotnie pozostaje w naszym grodzie tylko do
bre wspomnienie. Ilekroć było oo złego, on je 
łagodził, naprawiał, sam zaś krzywdy nam 
nia wyrządził w niezem Zwłaszeia prasa, jak 
wskazałem wyżej, zaohowa go w sympatycz
nej pamięci. Dzięki jemu, redaktorzy tutejsi 
przekonali się, że działając energicznie a z tak 
tem, można niejedną ważną sprawę przeprowa
dzić, t le  trzeba żądać, nie dać się p. Janku 'ii 
z kwitkiem odprawić, ale iść ohoóby najwyżej 
po sprawiedliwość

Oo się tyczy Jankulia, to wierzymy 
wszysoy, że niedługo przyjdzie nam ozekać na 
dzień tak  radosny, jakim niedawno był dzień 
dymisyi Apuohtina i powołania na nastę pcę te
go polakożercy człowieka tak szlaohetnego. ja- 
aim jest ref. L ig ii  z Odesiy. Z pewnością 
pójdzie za Apnohdnem i Ja n k u ljo , bo nie (.le
ga wątpliwośoi, żs ks. Imeretydski, o którym  
tu  dotąd mówi się jak najlepiej — nie ścier pi

w swoim otoi-z-nto człowieka, mającego tyle 
krzywd na rumieniu. (

A p-opos księaia, cieszą się W arszawiacy 
cd kilku dm b»g italką wprawdzie, Która jednatc 
dobvze świadczy n nowym wielkorządcy. M ia
nowicie opowiadają sobie, Ż9 książę z*ra>- p o  
nominaoyi, rozmawiając z jedną osobist śu ą  z 
Warszawy, prosił ją, ażeby poleciła dyrekcji 
teatrów odnowić lożę w „Riemaitośoi* gdyś 
ehoe chodzić na polskie komedye, która — jak 
powiedział — wysoko osni-

Dłwniej wiMkorządzcy firy tow ali zawiza 
tylko balet, a obeoaie jast nadzieja, że będzie 
inaosej.

Kilka drobnostek znajdujących się w ni
niejszym liśoie, bynajmniej nie za optymistycz
nie pisanym, doprowadzą do wniosku., że zmia
ny, które już zaszły i nastąpić jeszcze mają 
są tylko zmianami na lepsza, a z pośród nioh 
ta  najdonioślejszą poczytać n Je ży  ulgi oen- 
znra>ne dl* prasy polskiej. To też w sku
tek polepszenia się stosunków, zadowolenia 
rośrie z dniem każdym w sierokioh kołioh 
społecieństwa naszego, a jełeli rząd rosyjski 
dalej postępowtó będcie w tym k ierunku , nia 
będzie potrzebował obawiać się złych nas'ępitw  
nowego kursu, p zaoiwnie może byó spokojnym
0 Poiaków. Zi tego zaś co dotychczas uczy
nił i jak się zdaje, uozynió jeszcze zamierza, 
widió jasno, że musiano w Petersburgu nareiz- 
•ie  zrozumieć, że ani w Warszawie, ani nigdzie 
po za Wmrizswą Polacy nie myślą o pow sta
niach, spiskich, ani &przydążeniach. A był już 
czas największy, żeby nad Newą nabrano tego 
przekonania.

Ruch przedwyborczy.
Poseł Piętak przed wyborcami.

Wezoraj w sali ratuszowej dr. Leonard 
Piętak zdał sprawę ze swyoh ozynnośoi jako 
poseł z miasta Lwowa do Rady państwa. Wy
borcy stawili się nader lioznie, było ioh bo
wiem do trzystu na sali, a gaierya zajął tak 
zwany lud, silnie reprezentowany przez dzieoi&k-, 
począwszy już od 12 lat wieku. Zgromadzeniu 
przewodniczył p. Janowski.

Czcigodny poseł w dwugodzinnem prze
mówieniu zilustrował wiernie i wyozerpująao 
wszystkie prace parlamentu, Koła polskiego i 
swój współudział w tyoh pracaoh. Dr. Piętak 
przez 3 lata i 3 miesiące swego posłowania, 
ti. od 10 Daździernika 1893 aż do końoa osta
tniej kadenoyi był obecny niemal na wszystkich 
posiedzeniach Izby i Koła polskiego, a praco 
wał dużo, zwłaszoza w cztereoh komisyaob- 
z tyoh zaś szczególnie w komisyi budżetowej 
ministerstwa sprawiedliwości, gdzie poseł ma 
naj więoej okazji do wyrobienia się na tęgiego 
parlamentarzystę. W sprawie reformy wybor- 
ozej występował dr. Piętak niejednokrotnie i 
był gorącym retormy orędownikiem. Do pro
jektu reformy podatkowej wniósł liczne doda
tk i i poprawki, z któryoh niestety kilka za le 
dwie zostały przyjęte. W sprawie reformy p ra
sowej głosował za zniesieniem zakazu kolpor
tażu, ale przeoiw zniesienia stempla dzienni
karskiego, a to ze znanyeh nam jnż względów 
finansowych. Mówiąo o tem, zaznaczył dr. P ię
tak, iż uczyniono ma zarzut jakoby tem zaoho- 
waniem się odstąpił od zasad demokratyosnyoh. 
Temu mówoa uroczyście przeozy; demokratą 
jest i demokratą pozostanie; ze stanowiska 
ekonomioznego jednak i społecznego nie mógł 
inaozej głosować; gdyby postawiono dylemat: 
znieść ozesne w szkołach średnich albo znieść 
stempel dziennikarski — oświadczyłby się za 
pierwasem, bo ohodziloby tu o oświatę — a 
mówsa wyraża przekonanie, że dzienniki nie 
są głównym ozynnikiem ośw iaty ; tak same 
mówoa wolałby raezej, by zniesiono podatek 
konsumoyjuy od najniezbędniejszych artyku
łów żywności, aniżeli stempel dziennikarski, bo
1 w tym razie zyskałyby na tem najuboższe 
warstwy ludu. Zresztą kwestya stempla dzien
nikarskiego nie stoi w żadnym związku z ary
stokracją lub demokraoyą.

Podczas obrad nad ustawą o swojszczy- 
im e dr Piętak, jako poseł z miasta stołeozne- 
go, stawiał mnogie poprawki, które byłyby dla 
wielkich miast korzystne; kilka jego poprawek 
przyjęto. Również wybitne stanowisko zajmo
wał p. poseł wobao ustawy o reformie płao 
urrędniezych, oraz o zaopatrzeniu wdów i s ie 
rót po funkayonaryuszaeh rządowych. Tc samo 
da się powiedzieć o dążeniaoh i praoaeh jego 
w sprawie podwyższenia płao nauczycieli uni- 
wersyteokioh, politeehnioznyoh, uauozyoieli w yż
szych sskół gospodarczych, oraz szkół średnieh. 
Również gorąco zajmował się losem dyetaryu- 
szy w urzędaeh państwowyob, a mianowicie 
czynił starania, aby dyetaryusz, pełuiąoy służbę 
lat 12, miał takie same prawa do otrzymania 
posady stałej, oo wysłużony podoficer, dalej 
starał się o lepsze wynagradzanie dyetaryuszy 
i o stworzenie instytueyi, nbszpioozająoe; ich 
w razie choroby lub starości. Mówoa podzielił 
się z wyborcami wiadomością, iż rząd oświad
czył, że praouje już nad projektem ubezpieoca- 
nia dyetaryuszy na wypadek słabośei i nieu
dolności d f  pracy.

W  kwestyi przymusewej asekuracyi od 
ognia bronił zasady, by asekmaeya b y k  tanią, 
a zwraoał także uwagę na to, oo Bię stanie na 
wypadek zmonopolizowania asekuracji z tylu 
tysiącami ajentów, którym funkoya ta daj o kęs 
oodziennego chleba. Zresztą projekt asekuracji 
przymusowej okazał się jeszoze niedostateoznie 
przygotowanym. W reszcie wśród rozlioznyeh 
innych ozynuości domagał się uregulowania do
staw dla armii i uwolnienia najniezbędniej
szych artykułów żywności od podatku konsum- 
oyjoego; dla miasta Lwowa uzyskał uwolnie
nie oa należytośoi skarbowych d.a obiigacyj 
10-milionowej pożyczki lwowskiej i dla obliga-

cyj banku krajowego, wreszcie popierał unii 
nie sprawę wyższego wykształcenia kobiet.

Oo do stosunku stronnictw innych do Koła 
polsHego, to konstatuje mówca z radością, że 
liczono się z niem jako ze stronnictwem soli
darnie zorganiz iwanem. Dr. Piętak siebie n a 
zywa „rogatą duszą*, obstawał też zawsze przy 
swoich rrzekonaniaoh m ęiire , gdzie konie1 
csnośó tego wymagała, szedł z Kołem pol
akiem, gdzie zaś przekonania mu tego nie do
zwalały. tam korzystał ze swobody, zakreślonej 
statutem Koła i od glosowania się usuw>ł.

Relaoyę swą zakończył mówca podzięko
waniem wyboroom za objawianą mu zawsze 
życzliwość, prosząo, by teraz pracę jego posel
ską, wykonaną w miarę zdolności i sił, w y
borcy ocenili według swego obywatelskiego su
mienia. Oświadczył wraszoie, że przekonał się 
iż stosunki jego prywatne i obowiązki zawodo- 
wb nie pozwaTają mu w żaden sposób oono- 
r n n  ubiegać się o mandat. Postanowienie to 
powziął dr. Piętak jufc dawno. J  dnakowoż, gdy 
w ostatntoh czasach czwały się liozna głosy za 
jego kandydaturą, widzi fcy!ko jadną dr gę wyj
ścia. a mianowicie: kandydatury swej w żaden 
sposób nie stawiać; gdyby jednak dziwny lcs 
chciał dać mu potrzebną liozbę głosów w ybor
czych, wówczas widziałby się dr. Piętak znie
wolonym byó powolnym życzeniu wyborców.

M iwę dra Piętaka wyboroy przerywali 
często huoznymi oklaskami, a po skończeniu 
mowy entuzjazmowi nie było konoa. Tak było 
na sali. Inaczej jednak na g*'eryi Tam zebrani 
młokosy i dzieciaki wyrywali się z najpłytszy
mi konceptami, wrzeszczeli „hańba!*, chociaż 
tego ni przypiąć ni przyłataó nie było można 
do treśoi przemówienia; a gdy poważni, osiwiali 
w pracy publioznej obywatele oklaskami odda
wali h o łl znakomitej działalne śoi swego posła, 
niedorostki — napędzone z warsztatów i szyn- 
kowni przsz popleozników p. Korakiewiaza — 
urządzali w miniaturze to samo, oo wyprawia 
zwyrodniona przewrotnemi hasłami banda war- 
cholska po wsiaoh przy prawyborach.

Wrao&jąo do sprawozdania dr. Piętaka, 
notujemy, żs wniesiono dwie interpelacje, a 
m ianowicia: p. Piepssa w kwe ty; wystąpienia 
dr. Piętaka w sprawie spoczynku niedaielnego w 
sklepach iydowjkioh, a p. Drągowsk ego w kwe
styi stosunku i usposobienia Koła polskiego do 
f ro winny i Seląskiej.

P. Piepesowi odpowiedaiał dr. Piętak, że 
zupełnie niesłusznie porądza on go o antysem i
tyzm, a więc o rozsiewanie nienawiści ku pewnym 
klasom ; mówoa jako profesor od lat 30, może 
śmiało powołać sfę na świadectwo tyoh, którzy 
pod jego kierunkiem kształcili się i ju t o i  da
wna pracują na arenie publicznej; oni to ohy- 
ba przyznają że ioh były profeior nie patrzył, 
kogo ma przed sobą, nie uznawał różnio na- 
rodowośoi, wyznania lub urodzenia, — leoz kie
rował eię zawsze i jedynie względem wsz^st- 
ki h jak najściślejszą sprawiedliwością. (Hu- 
oane brawa „ głosy: scozera prawda!).

Drugiego interpelanta poinf rmował dr. 
Piętak, iż Koło polskie wiedeńskie naród szlą- 
ski uważa za bliski narodowi polskiemu nie 
zejmuje względem Ssląska stanowiska życzli
wego lub przychylnego, ale wprost jak najser
deczniejszy a nie mogąo bezpośrednio wpływać 
na obronę praw narodowych Szlęzaków, poro
zumiewa się z posłami ss'ązkimY Powolne za
łatwianie sprawy gimnazyum cieszyńskiego 
prsypisać naU iy nie oboję‘nośoi Kola polskie
go, iecz nieformalnośoiom w polaniu, w któ- 
rem proszono o pozwolenie otwaroia g mnw- 
zyum W iunyoh warunkach nieformalnośei 
byłyby mogły przejść niapostrziśenie, leoz wo- 
beo fanatycznego szowinizmu Niemców szią- 
skioh i austryzokioh, musiał rząd przestrzegać, 
by petenci dopełnili skrupulatnie wsz ilkioh for- 
mslnośoi.

Oświadczenie to przyjęto również z iywem 
Kaaoweleniem do wiadomości.

Następnie p. Romanow los postawił - wnio
sek . wyrazić dr. Piętakowi podziękowanie i wo
tum zaufania.

W  odpowiedzi na to wyboroy przeć kilka 
m inut sypali huczne oklaski.

Gdy nikt iuż głosu nie zabierał, przawo- 
d a i o z ą o y  o godzinie */4 na 9 -tą selwowat zgro
madzenie. *

• ft
Szanowna Redakoyo !

Na mooy § 19 ustawy prasowej, upraszam 
szanowną Redakeyę o zamieszczenie w naj
bliższym numerze Przeglądu następującego spro
stowania :

W  numerze 50 Przeglądu z dnia 3 b, m. 
podane jest sprawozdanie z wieon odbytego 
w Przemyślu na „Zamku* dnia 26 lutego, na 
którem to zebraniu przed ta wił się d \  Franko 
jako kandydat na posła i wygłosił kandydacką 
mowę. Szanowny spr&wozdawo* Przeglądu za- 
rzuoa księżom ruskim, że uozęszczają na w ie
ce, zwoływane przez partyę radykalną, że agi
tują, polecają i popierają kandydatów z partyi 
radykalnej i sooyalno demokratycznej, na po
słów, że nareszoie, kiedy ks. dr. Caerlunoza- 
kiewioz zgłosił swoią kandydaturę i wypowie
dział Kilka gorzkich i ostrych słów przeoiw 
radykałom, oo wywołało ze strony cgromadzo- 
nyok wyboroów protesty, a nawet okrzyki woa
le niepoohlebne dla mówoy i oałego duoho- 
wieństwa — zgłosił się wtedy do słowa a , 
Zaoharyasiewioz i oświadozył, że „księże z za
patrywaniami ks. dra Ozerlunoza&ie wiozą się 
nie zgadzają*. — Na te zarzuty oświadczam, 
co następuje: Prawdą jest, że na ten wieo 
przedwyborozy przybyło nas kilkunastu księży, 
ale nie po to, aby popierać kandydaturę dra 
Franki, tylko aby w razie potrzeby wystąpić 
w obronie zasad św. wiary i duohowieństwa, 
gdyby takowe zostały zaatakowane; uważam, 
*3 nawet obowiązkiem naszym jest, jawió się 
zawsze i wszędzie tam, gdaie są nasi parafia-

Lwów — Sobota dnia 6 Marca.
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nie. Prawdą jest, ie podczas prze-wanej mowy powrócił na drogę rzetoinrj, obywatelskiej pra
na d n  Crerlnnczakiawi za, przemówiłam kilka' oy narodowej.
słów do wzburzony! h włośr ian, aby ioh uspo- j Mówca tak pojmował znaozenaj fcauuyda- 
koio, oświadczając tylko, „«e ks. profesor z g ła -itu ry  p. Gawłowioza. "Wobie tygo, ża kandydat 
sza od siebie swoją kandydaturę, a w yborcy! sam ustąpił, komitat znajdują się dziś w poło-
mogą ją trzyjąć, albo odrzucić, nie potrz*bu 
jąn się woale gniewać na mówcę i burzyć się 
przeciw księżom" Tyle wszystkiego powiedzia- 
am — 1 nio więcej. Z takiego rachowania się 

naszego nie m oina wsęc wnioskować, jakoby- 
śmy popierali albo sprzyjali kandydatom par* 
ty i radykalnej a tem mniej partyi sooyaJno- 
demokratyczcei. Śmiały ten zarzut, zrobiony

ieniu  krytyoznem. Musi nową kandydaturę pc 
stawić. Ale u",wet w t»k trudnam położeniu 
nie m oi a komitet żadną miarą godzić się z pro- 
pczyoyą dr. SoUaittra i oświadczyć się za k .n - 
aydatem. który się sprzeoiwi*, kardynalne, za
sadzie, tak  jednomyślnie przed chwilą uchwa
lonej przez komitet, iż kan ^ i a t  komitetu r u s i  
oezwaru ikowo oświadczyć się za sondarroścą

Przeglądzie ruskiemu duchowieństwu, k tó re , narodową i bez wszelkich zastrzeżeń wstąpić 
zawsze i wszędzie świadome jest swego powo- do Koła polskiego w W iedniu. Koło polskie —
łania — odpieram stanowczo.

Pozostaję z w intem  uszanan aniem
Ks, A Zacharyar wicz. 

W y sza tyce, dnia 4 marca 1897.

K a n d y d a t u r a  a p i ą t e j  k u r . i  
o k r ę g u  K r a k ó w - S k a w i n a - L i s z k i .  
Z Krakowa donoszą pod datą 4 marca

Kom itet przedwyborczy mieiski dla kuryi 
piątej odbył posiedzenie wozoraj o g. 6 wie
czorem w sali Rady miejskiej pod przewodni
ctwem p. Drezydtnt* Friedl ,in*. Sekreiarz ko
m itetu p. dyrektor Maoiołi weki zawiadomił, że 
wcbeo zrzcozecia się kandj datury przez p. Ga- 
włowiaza odoył się okręgowy zjazd delegatów, 
na którym p. 3 t  Jędrzej o wiór z ramienia ko
m itetu centralnego przedstawił kandydatuię ks. 
Aleksandra Ponińskiego.

P  dyrektor S 1 ę k w gorąoyoh sio waoh 
popiera kandydaturę ks. Ponińskiego. W dłuż
szym przemówieniu, przyjęłam ż> wynai oklaska ■ 
mi, rozwija trudne w obeonej chwili zadania i 
obowiązki poselstwa polskiego w W iedniu wy
kazuje niezłomną potrzebę utrzym ania solidar
ność' w Kole polakiem. Mówca podnosi loty h- 
ozasową pracę ks. Ponińskiego i 'ego fachowe 
wiadomości, którenu tak Kołu polakiem . jak 
krajowi oddać może rzetelne usługi W dziiiej- 
szycn ozasaoh, gdy widzimy w kraju niesu
mienną ag itację  siejąoą waśń, podnieoająoą na
miętności Indu i dążącą do przewrotu społeoz- 
nego, obowiązkiem naszym jeit skupić się ckoło 
kandydata, który uszanuje solidarność delega- 
iyi eolskiej i stoi na gruncie narodowym i 
katolickim.

Ks F l i s  wnosi, ażeby komitet oświad
czył się tylko za takim  kandydatem, który 
zobowiąże się wstąpić do Koła polskiego I so
lidarność w n ie u  utrzvm aś

Wniosek ten przy,ęto jednogłośnie.
Dr. S o h a i t t e r  uw aża, iż obeome za 

późno już występować z nową kandydaturą. 
Najwięoęj szans zda.ą s ę mieó pp. Mikołajski 
i Daszynaki. Kandydaturę socyrdistyczną nai- 
łatwiej zwalczonoby Kandydaturą dra Mikołaj
skiego, gdyby jego komitet poparł. Mówca o- 
bawia się, że w skutek nowej kandydatury, 
postawionej w ostatnie] chwili, może nastą
pić takie rozdw ojenie, iż mógły odnieść 
zwycięztwo kandydat socjalistyczny. Dl* te
go mówca podnosi kandydaturę dra Miko
łajskiego i prosi o zastanowienia s"ę nad nią.

Ks. Ł  a b a j oświadcza w imieniu wła- 
snem, że jakkolwiek milszą mu ktndydat.ur* 
Mikołajskiego od Daszyńskiego, to jednak idąo 
zawsze diogą pracy kapłańskiej, może po
pierać tylko takiego kandydata, który jest 
dobrym katolikiem i Polakiem.

Dr. B y 1 i o k i : Oświadczył tu  dr Schait- 
ter, że rię boi. Cie«zę się, że obawy jego nikt 
tu  z pewnością nie poda: eia, a gdybyśmy w o- 
beo kandydatury księcia P^niń-kiigo mieli te 
obawy podzielać, to bylibyśmy podobni do 
tego żydka, który zapytał Fryderyk* W iel
kiego pod :zas re w ii: „Coby to byłe Najjaśniej 
szy 'Panie, gduby oni wszyscy się bali". Tu 
nie obawy mamy zamiar o nawiać, my p ra
gniemy żywić się szajemn^e zapzłem, jaki nas 
na mysi o tej Kandydaturze p rzem ija . Przy- 
minam panom, ie  jed in  z pierwszych na 
prteszłem  posiedzeniu przemawiałem za kan
dydaturą p Gawłowioza, a to dlateg?, że kan
dydatura ta  wyszła z rak zaonegi i wpływo
wego Stowarz/szenia, rakiem jest „Przyjaźń". 
Zaufanie do pięknych i sziachatnyoh celów 
„Przyjaźni" było powodem, że się tu  na jej 
kandydata zgodzono, ale nie zaufanie ao inte- 
ligenoyi kandydata. Tymczasem p. Gawłowicz 
zrzekł się kandydatury , postawiono więc kan
dydaturę k-. Pon.ństisgo — a myśl tę nazwać 
można W iz o  szozęśliwą. Ks. Poniński tytułem 
swojego urzędu, zosta,e w styczności krocrami 
czółek za wszys^kiem. warstwami społeozeństwa 
naszego — cn tak dobrze rozumie potrzeby 
najuboższego chłopka na Krańcach swojego o- 

jak bogatego para. Rozumie to, bo 
me protekoyą, nie ty tu łcm Bwoim wybił się 
na stanowisko, alo w pocie czoła, 
cą. nieubłaganą surowością dla samego sie
bie. — My patrzymy na człowieka, który nie 
w imię osobistych ambioyi, aie uprossony sta
je jako kanayd tt i t&ły swój zapał, in te
ligencję i doświadczenie okład* na usługi 
społeczeństwa zt> szsodą swojej karyery. W  o- 
beo takiego kandydata my me o obawach m y
śleć bęcLs emy, aie o tem , jakby w najliozn.ej- 
szych zastępaoh skupić się około niego i pozy- 
szaó we wjzyatkiou warstwach jak najwięcej 
zwolenników.

Dr. M a o i o ł o w s k i  energicznie wystą
pi przeciw Kandydaturze dr Mikołajek’ego, 

Mówoa z uznaniem podnosi rzetelną gotoweso 
Komitetu do popierani* ludowego kandydat* w 
osobie p Gawłowie**. Sam gorąco zajmował 
się przeprowadzeniem tej kandydatury, jakkol
wiek me zna dotąd owego kandydata i j ikkcl- 
wiek niezupełnie od 'a  wiadał jego wymaganiom. 
Mówca widział w Gawiow. zu przedbtawioiela 
młodego, a iuź wielce zas.nżonego stowarzy- 
szema, oigamzowanago przez zacnych i patry- 
otyoznyoh młodych kapłanów, pod hasłem obro
ny wiary i ojcaysny: „Przyjaźnie" zakreśliły 
lasno swe zadanie : ratować n ższo warstwy lu 
dsi prany od szkodliwych wpływów wrogiej 
Kraiowi i społeozeństwa kosmopolitycznej ztsa- 
dy socjalistycznej. Patryotyczna praca „Przy- 
i*źni‘‘, grupujących się około sztandaru naro
dowego i katolickiego, poczęła coraz silniej 
zdooywac g iun t pod nogami, wyrywająo ooraz 
więce, ludu z sooya'iatyoEne matni, godząc go 
napo wrót z Kościołem, spełeozeństwem, rodzi
ną i ojczyzną. Przyjęcie kandy łaja na posł* z 
zastępów „Przy’*ŹŁiu Katouckioh urzoz powa
żny i z różnych warstw i odcieni politycznych 
złożony komitet miejscowy wyborczy było 
uznaniem patryotyoznej działalności tego sto
warzyszenia, było wzmoonieniem i utrwaleniem 
tego zdrowego kierunku pracy nad  ̂odniesie
niem i uoby nratelemem niższych warstw  spo
łecznych, dodawało powagi stowarzyszaniu, sto
jącemu na grunoie narodowym i kauoliok^m. 
Które wiele lat gorliwej i nytężaiąoąj pracy

to jedyna polityczna i eprezentacya narodu pol- 
: skiego, to strażnica narodowa, która strzeże 
praw naszyoh; solida,ma obrona tyoh praw w 
Kole polski am me może też żadną m arą byó 
przedmiotem frym arki na korzyść pa-tyjnyoh 
względów Kt ■ onoe byó naszym kandydatem, 
ten musi nam jasno, bez zaatrznżsń, bez wy
krętów cświadozyó, iż się goazi tnzwe runkowo 
na wstąpienie do Koła polskiego.

Postawiono tutaj bardzo sympatyczną kan
dydaturę Ks. Aleksander Poninski jest do
brym Polakiem, katolikiem, oświadcza się bez
warunkowo za solidarnością narodową, wstąpił oy 
w danym razie bez zastrzeżeń do Koła pol
skiego. To wszystko j‘asno, wyraźnie sam o- 
śśm dczył Jest on preytem człowiekiem pracy, 
stoi od ćwierć wieku przy warsztacie pracy 
społecznej dla dobra kraiu, ehoó znaiduje się 
w wa'nnuaob, k tó rego  do tego bynajmniej me 
zniewalają. Życiem więc swsm daje przykład 
uszanowania pracy i dlatego dla Każdego człe- 
wiaka praoy jest najpewnieiuzą rękojmią że‘ 
nietylko szanować, ale i bronić potrafi i ze
chce warstwy prac trące od wszelkiej krzywdy 
i wyzysku Gi, którzy stawiali i popierali re
prezentanta klas pracujących w osobie Gtwłc- 
wicza, mogą iziś, gdy tam ten ustąpił, spokoj
nie i z zaufaniem powierzyć manuet ks. Po- 
nińskiemu, który ioh pitrzeby  zna ± w ioh o- 
bronie śmiało stawać będzie. Mowoa więo go
rąco zaleca kandydaturę ks. Aleksandra Po
nińskiego.

Ks. P o n i ń s k i :  Nie zab.eram głosu, by 
wypowiedzieć programc-rą mowę; jastem prw - 
oiwnikiem gołosłownych oświadczeń i sądzę 
siebie, równie jak i innych, po onynaeh, * nie 
po słowach. O ile zaś każda in iywidui Inośó 
jnst w pewnej mierze nuż parna w soHe pro
gramem, niechaj, na razie przynaira niej, moja 
przeszłość starozy tu  za program. Jest to dwa
dzieścia lat pracy w zawodzie publioany a, 
z których wkrótoa trz /  la t pr:-y adnie na d*ia- 
łalnosó moją w Krakowie. — Gry w oiągu tej 
prtoy zawodowaj tak  w ktaju, jak i po z* kra- 
’em umiai.em. być sumiennym urzędnikiem pań
stwowym, a zarazem »>oiyteoznvm ojazyźni* i 
społeozeństwu obywatrlem, ozy jastom *»*w3*a 
byłem wiemym synem sw. Kościoła katolin«*e- 
go zechciejcie szanowni Panowie sami csądęić. 
Czy zaś jestem dobrym Po.akiem, z tern jus 
chyb nie potrzebuję apelować do sądu szano
wnego zgromadzenia Zbyt wysoko poważam 
"Wa ze grono, abym Panom w którymkolwiek 
ki iruuku narzucał zdanie oo do mojej własnej 
osoby. J.tdcę tylko okoliczność pragnę tutaj 
b liie ' omówić, mianowicie >owód, który mię 
skłonił do wystąpienia jako kandydat z Y ku
ryi. O mandaty z tej nuryi starają się prze
ważnie osoby, należące da sfer społeczeństw* 
niewłaśoiwie lado wami nazywany on, t y  fczer- 
kiem tego słowa znaozeiiu obijmuje lud pol
ski całe społeczeństwo nasze, a zwtaszoza nie 
manty prawa i nie mamy powodu wytwarzać 
różnicy klasowej między inteligencją a re
sztą społeczeństwa nassej ziemi. W tent zna- 
ozunla tego iłowa niewąuliwie należę do ludu.

Wiem jednak, że m an  się tu ta liczyć 
z innem, mulej szerokiem poję nem ludu pol
skiego, więo też chętnie p rzyznvę , 6* jsko 
właściciel większej posiadłości ziem-kiej i po- 
siadaiący ptóoz tego prawo wyboru w drugiej 
kuryi mćgłbym się spotkać z zarzutem, że nie 
należę do osób. któro są w pierwszym rz ę ’zie 
powołane dc ubiegani*, się c mandat z Y Vu- 
ryi. Otóż nie ukrywałam tego woale, że bar
dzo byłem za tem, by z te] kuryi wybranym 
zo«tał kandydat z łona ludu katcliokibgc i pol
skiego wyłączni* w tej kury* bezpośrednio do
g łr-su uprawnionego.

Dlatego popierałam kandydaturę Feliksa 
Gawłowiozą; aafui*luie wcale nie dla 'ego «- 
sehistych z a le t, gd~* nie znałem go i dc dnia 
dzisirjszego nie znam go osobiście. K andydatu
ra jego została na rjsadzie delegatów przedsta
wioną komitetowi centralnemu znaczną wię- 
k3iośo’ą głosów — wystarozyłc to dla mnie,

  aby w dalszem postępowaniu weboo te ’ ucbwa-
cirżką pra- ły  nietylko okazać karnoś \  do któ' ej j-ko mąż 

zaufania komitetu c e n tra ^ rg ” i delsgat komi
tetu miejskiego czułam się zobowiązanym, lecz 
także, by zaznaczyć, że uozoiwą i patryotyesną 
kandydaturę, wyohodzącą z łona robotniczych 
warstw naszego społeczeństwa, uważam aa zu
pełnie wtaściwą i żs odpowiad- to moim zasa- 
d u n , popierać starającego się o mandat poseł 
ski patryotę robotnika równi* gorąco i szrze 
r z e , jak to czyniłem dotąd w innyoh lu -  
ryach wyborczych wobei pcżąd'in~ch dla kr»- 
m kandydatur z innyoh sfer polskiego społe
czeństwa.

Obecni tu  ozanowni wyborcy przybrar.i 
do komitetu m ’ejck’’ego i  przeważnai częśo' 
grup, głosujących wyłącznie z V kuryi, ze3hcą 
sooie przypomnieć, że gdy Feliks Gawłswicz 
został komitetowi centralnemu przedstaw icuy , 
wystąpiłem na naszem przedostatniem posiedze
niu z wnioskiem, zmierzającym bez znstrzeż“ń 
do stanowczej »koyi w celu przeprowadzania 
wyboru kandydata-robetni ha, że stanąłem ‘pierw
szy w szereg komitetu wykonawczego, tę akcyę 
przeprowadzić mająosgc i otwaroie, g ly ż  ź  prze
konania i poczucia solidarności narodowej obsia
łem moją osobą osłaniać kandydaturę robotnika 
patryoty.

W tedy ztssz jzyciliśoie mnie, szanowni Pa
nowie, waszem pełnem u zumiem Otó'ż dsiś, 
gdy Gawłowicz nia abiega się więcej o m an
dat poselski, me sądzę, bym mniej zasługiwał 
na wasze sympatya i wasza uznanie, moi Pa
nowie, jeżeli przyjąłem ofiarowaną mi k&ndy- 
dafnrę. Nie staram  się bowiem o mandat po
selski z własnej lnioyatyw y; daleki byłem od 
tej myśli, a zwłaszcza od zamiaru wystąpi snia 
przed wyborcami Y kuryi

Jedynie dlatego staję jako kandydat przed 
wami, ża liozne grono osób w nreśoiP i w k» »,n 
ogólnie wysoko poważanyoh, dl« których opi
nii mam wielkie uszanowanie, wezwało m?ę 
w imię dobra publicznego do spełmema obo
wiązku oby wato! ikiego przez zwalczam * mnej 
kandydatury, nam, j.ko  wiernym syn^.n ś t  
Kościoła katoliokiego i kochającym naród, nie-

sznym, zaręczam zaś wrm Panowie wyborcy z 
Y kuryi, że kandydatury tej nie uważałbym za 
mój obowiązek, gdyby z waszego grona starał 
kandydat dcorateoznie noparty, którv obek 
wierności dla św. w n ry  katolickiej dałby tutaj 
uroczyste zapewnienie, przezemnie w tej ohwiU 
dane, że w razie wyboru do Rady paćatwa. n a 
leżeć bęlzie b e z w a r u n k o w o  do Koła pol
skiego, że solidarnie z posłami polskimi, a tego 
Koła członkami, postępować będaie i te  solidar
nością tą  zawsze i b e z  j a k i c h k o l w i e k  

‘ z a s t r z e ż e ń  powodować się będzie.
Takiego kandydata już obecnie n ir sta

wiacie Panowie z grona wyborców robotników; 
zecheieicie więc popierać mię równie r*etelnie, 
jak ja popierałem kandyda^a-robotnika, m e ma
cie bowiem szarowm  Panowie zapewne lukioh- 
kolwiek wątpliwości co do nowodów, które mię 
skłoniły do trudnego zadania starania się o 
m andat poselcH z powszechnej knryb

D r. S o h a i t t e r  cświader#, iż pragnął 
głównie wywołać dyskusję nad nandydi surą 
Dr# MiŁołajsk;ego w komitooie. Ooeonie kan 
dy daturę tę cofa.

Przemawiali pp. Jakubówsk Paszkowski 
Kornecki i ks. prałat Chotkowski który, oświad- 
nzająo się obocnie aa kandydaturą ks. k o n iń 
skiego, wspomniał o kardydaoie postawionym 
pierwotnie przez „Przyjażstieu i stwierdź*, i i  
przy tych wyborach po raz pierwszy wy* ie- 
sibśmy kasły katclickio i pod tem hasłem w y
stąpiliśmy.

Po wyczerpaniu duakusyi przystąpiono do 
głosowania kartkami. N* 76 głosujących otrzy
mał ks. Aleksander Fyniński 65 głosów, ar. 
Szczepan Mikołajski 4 głosy, p. Ligęza 1 głos, 
a sześć kartek było białych.

Rezultat głćsowanir. p rzy jęć  huornymi 
oblewam] i p ist&nowiono kandydaturę ks, Po
nińskiego przedstawić komitetowi centralnemu 
do zatwierdzenia.

Ks. P o n i ń s k i  dziękuje ua zaufanie, ja 
kie mu komitet tak  wielką większością głodów 
wyraził, i orosi o poparcie swej kandydatury 
w szerokich kołach wyborców.

K o m i t e t  c e n t r a l n y  zatwierdził z ku ■ 
ryi piątej na o k ręg . mi« sto Ki«ków i okręgi 
sądów powjatowjcii Kraków, Podgo.‘ze, Li&zki, 
Skawina, kandydaturę ks. Aleksandra Poniń- 
skiego.

Wzywa się zatem wyboroow do popiera
nia i do solidarnego glosowania na tego kan
dydata.
Przew. odds. wfónodn. Przew. ^dd-.. zacn^d.

Wojciech Dzieduszy ki. Józe) Męciński,
* *

•
T a r n o p o l  4 maroa.

W  telegramie umieszczonym z Tarnonola 
3 marca wyczytałam, ża po rozruohach w Be- 
rezowioy mój mąż ksiądz Mironowicz, który 
ma być inioyatorem, zamknął tak, że go nie 
można bvło znaleśo. Żandarm ery* wyśledziła go 
tutaj i odstawiła go do sądu.

Ja, znękana żona, czuję S’>  być spowodo
waną upraszać świetną Red~koyę o sprostowa
nie tej potwarzy, gdyż mąż mój nie zmykał 
nigdzie i biedzisł cały oras w domu w Berezo- 
w iAy. Dnia 3 maroa około 8-ej rano został ruó, 
mąż w kancelaryi gminnej, dokąd udał się do 
rozpcceąó mających się prawyborów, przez żan
darma przyaresztowany i s  Berezowicy do T ar
nopola odstawiony.

To jest s tłn  rz«ozy prawdziwy, o którego 
u nieozozeuie w nssi^puiąoyni numerze dzi-n- 
nika upraszam i mam nadzieję, że świetna H ■ 
dakoya tej słusznej mej prośbie zadość uczyni.

Z poważaniem.
Władysława z h/apadiewiczóu, M„ronowiczowa,

•  •
*

Z J a ry o z o w * !  n o w e g o  nam piszą: "Wie
cie jut, że odbyte tu  dnia 16 z. m prawybory, 
które przeprowadzał jdro  komirarz rządowy 
p. K. Przybysłzw sk:, udaremnione zostały 
w skutok niebywałego tumultu ohłopów yrse- 
siąknięty^h niezdrową ag ta c y ą , przyoaem mia
ły miejsoe fakta noszące znamiona zbrodni 
gwałtu publicznego C b. prokuratury# pań
stwa, której starostwo cds'ąp;lo #bta te" spra
wy, wysiała natychmiast na miejsce komisyę 
ślsdorą. To też cd poniedsiałku bawi w na
szem mieśois r-ędzia śledwy, p. Barth i prze- 
słuohuje winnych, których podobno kilku już 
uwięziono. Natomiast rozpisane ponownie r a  
dzień 3 go maro* prawybory odbyły się n-zy 
bariro  silnej a lysteuoyi, r dzięki władzom, 
która wy łaty ńa miejsos aż 20 iandarruć w, 
zupełnie srokojuio, tak, że p. Przybrsławski 
nie był zmusaony do energicznego wygtąoie 
n?«, a błogi spokój panował podczas całej akoyi
wyborczej w naszeja miasteoshu.•  *

•
W e  L w o w i e  na zgromadzeniu przed

wyborczym kom itetu postępowego, która cdbę 
dzio się dsisiaj w piątek, o godzinie 6 wieczo
rem w kasynie miejskim, 
nymi tak ie  dr. Bronisław 
kandydacką.

"W powiecie s a m b e r s k i m  z w» aięstwo j życzenia pozostawiają tylko łąki santkiem n?o-
; kandydata z piątsj kuryi dr* W iktora Lechów 
' skiego jest zapewnione
] *W  S t a n i s ł a w o w i e  kandydatura r>.

Bogdanewioza zdobyła sobie silne podstawy. 
, Stanisławowianie podnoszą przvtem bardzo do

latu ją  i pełną taktu działalność bnrm"strzą dra 
Nimhina, którego wpływowi w pierwszym rzę- 
l iie przypisują, żc akoya wyborcza odbywa się 
bez zaburzeń

1 *
Ze Z b a r a ż a  nam p iszą : Mimo nader

lilnych ag itac ji radykalnych i zmienionych 
! dzisiri stosunków, ksiądz wikary Włodzimierz 

Kopytosak z Tok został prawyboroą z 5 i 4 
, a u ry ;; wybrani także zostali naoteluik i pisarz
gminny Dowód to wymowny, ie  duch obywa
telski jeszcze nia upadł a zdolność, prawość 

^kapłańską i gorliwą pracę nawet ludzie z gm i
nu umieją zawsze należycie ocenić.** *

O kandydaturse p, Kazimiera* Skrzyń- 
skiego na posła z 4 tej ka ł,yi gmin L  rośno J a 
sło Goilioe, zamieszcza bardzo sympatyczną no
tatkę dzisiejszy Fremdenblatt, nadmisniająe, ie  
p. Skrzyński ciee-iy t:ę sławą światłego, postę
powego publicysty i powszechną życzliwością.

krego i torfu,stego położenia. W ymagają ueż 
one zmiennieiszych melioraoyi. W okolicach 
Szczero* i Pusuomyt zakładają włościanie cihmie- 
larrae a i chów koni podnosi się widocznie. 
Onów nierogacizny jest w całym pcwieoie zna
czny atoli oo do jakości p-odektu me odpo
wiada dzisiej /zyio wym aginiora targowym. 
Włośniaaie ul,rzymują bowiem wyłącznie rasę 
krajową, a zdaniem nauczyciela naieżałoby ją 

| wzlfcohataić przez odpow:adnie krzyżowarie; 
staraiiia o to znujdują się na najlepszej dro- 
dzo i w tym roku prawdop"dobnie powstaną 
dwie chlewnie zirodowa Yorashirów. "W kilkuna
stu gmiaaoh udzielał nauczyciel włościanom f i 
okowej pomocy nrzy zakładaniu inspektów, sa
dzeń u i szczepieniu drzewek owocowyoh. Oso
bliwie w okolicach W ie rik  zajmują się wło
ścianie ohętaie sadownictwem, widząc jak ono 
opłacio się niektórym ich sąm dom  i sadzą już 
szlachetrięisze szczepy. Diatego ceó upoważnił 
W ydział krajowy p. Traozewakiego do rozda
nia mię Izy włościan 600 szczepów, wziętycŁ 
ze ssaółki owocowej w O^erniuhowie.

in-wygłosi między 
Ł o z i ń s k i  mowę

musi pośw .ęoio, aby wszystek lud obałamucony s przyjuzsej. Tomu we n /an iu  mc =z, byó posła

Sprawa kandydatury z 5 tei kuryi oauęgu 
L w ó w  - S z o z e r z e e  ■ W i n n i k i  wkracza 
już na lepsze tory. Dzia bowiem pc jawiły się 
w mieście cztery odezwy, jpodpisane orze-, gro
no urzęauikow prywatnych i rohotnikć w „chrze
ścijańskich", „narodowych" i „niszrwis.yoh", 
wzywająoe do solidarnego popierania kandyda
tury  p. E d m u n d a  M o o L n a o k i e g o .  Tak- 
ce „miejski komitet przedwyborczy" zaleca tę 
kandydaturę.

# +*
Stronniotwo Indowe staw-a nascępuiąoy^h 

kandydatów z 5 tej k u ry i :
Na okręg Kraków-Skawina Liszki Podgó

rze : dra Srazepam. Mikołajsairgo, lekarr i z 
Krakowa.

Na okręg Chrzanów, B irła, Żywico, W a
dowice, Myślenice, W ieliozka : Wojcieoha Ma* 
łoohę, włościanina i wój a z Regulio.

Na okręg Boohnia. Brzesko, Tarnów, Dą
browa, Mielec i Pilzno: dra Franciszka W in
kowskiego z Tarnowa.

Ns okręg Ripfzyoe, Rzeszów, Strzyżów, 
Kolbuszowa, Tarnobrzeg, Nisko Jana Mączkę, 
włościanina z Z* eszan.

Nr, okręg Łańcut, Jarosław , Cieszanów, 
Jaworów. G ródek: Józefa H is^oda, gorpodaraa 
u Wólki gr d. koło Leżajska.

Na okręg Jasło, Krosao, Brzozów, Sanok, 
Lisko, Dcbromil, Starem iasto: Jana  Stapińskie- 
go ze Lwowa

W B r o d a c h  zdawał wczoraj sprawę r 
czynności poselskich dr. Em il Byk i postawił 
ponownie swą kandydaturę z kuryi miast Bro- 
uy-Zloczów. W yborcy sprawozdanie to przyjęli 
z zadowoleniem do wiadomrśo; i aohwalili po
pierać gorąco kandydaturę dr. Byka.

Sprawy krajowe.
(Nauczyciele wędrowrr).

Od siedrr iu lat istnieją w kraju naszym 
wędrowni nanosy hola goop^darpfw a wiejskiego. 
Działalaość ich jednak me wydała jeszcze n -  
sult*tów na więkstą skalę i jak to W ydirał 

I krajowy todnosi w sw*m sprawozdaniu prze- 
ałoionrm  Sijmowi, insfcytuoya ta  nie wysrła 
i-HSZoze z okreou prób i doświadczeń i srakania 
drojf, odpowisdn'cih stosunkom naszego kraju. 
Taki jednak okres przejściowy, udaniem *9y- 
dsiwłu krajowsgi. jó«t meuaikniony JakVol- 
wiek bowiem n v .e a  wędrowurgo nauczania roi- 
niotiwa uraądzoua jest u nas rr. wzór nodn- 
snych instytucyi, działających juf, cdćLi^n* 
w innych kra;toh zauLodnich, to jedi ak w pra- 
ktyor.iieia ".astosowan u nie zawsze korzystać 
może z tyoh ozorów, ale musi sebia stwarmć 
now#, mająo do cmynieai* z odmionnym mata- 
ryałem. w ludziach i z mnymi stosunkami go
spodarnym i w kraju.

W  irafcdym razie atoli pewnych / e r r a 
tów siedmloltjtnic nauki wędrownej i dziś jut 
nie brck, a W ydział krajowy ma nadzieję, ża 
będą one ooraz widraznloisze, Ża w niektórych 
gminaah naukŁ, wędrowna może oddziaływać 
bardzo dodatnio, okannje się stąd, że uauory- 
eieł konstatuje, iz zainteresowanie słcchaosy 
w ty  h gmir.cch było widoozn®, ża w dy-kusyi 
«abi*rah oni glos i dawali nauczycielowi pyt** 
ni*, *.e wreszcie wyrażali życzenie, a ozasem 
nawet zanosili do W ydziału krajowego pisemne 
preśby, aby nauczyciel wędrowny do ich grai- 
say Kjeohał i dooowsgfcł im wskaró wK&mi i fa- 
ohową jooredą. fłie brak atoli takż« tak iih  uko- 
lio, w których nauczyciel wędrowny upotkeł 
się z ogólną wjatyą i nie mógi znaleźć żadne
go podatnego materybłu dla swej działalnośai.

Obieżlżanie takich gmin nia m ota być, 
rdaniara W ydzrału krajowego, zodamera wędro
wnego nauczyciela, gdyż ksz ałoenie urcy-iłów,
budienic w itidziuoh duubm przedri-.biorca śri , 
poiostawić nuleżi? całemu szcregcw; inny«ih 
czynników dzrałftjąoyob prana dłużsay czas. 
NaucsyoieJ wędrowcy może być tylko f i  ho 
wym d o rad jm , udzielający cc swoicn porad i 
wskazówek tam, gdzie D-dnc-śó oka*uje już 
oŁęci zastosowani* cię do nioh , pragnie zapro
wadzić pe*Ee ulepszenia i iea- przekonań* o 
ioh korzyść’

Dlatego te i prryraedl W ydział kraiowy 
do przekonania, ie  działalność nauczycieli wę
drownych powinna byó sk erowana nie w po
wiaty i okolice najbardziej ekonomicznie za- 
niedra.ne i intelektualuia zacofano, ale w te 
strony, gdz-a ludność więirka ohoe i potrafi ko- 
rsysizó z rad i wskazówek nruozyeieł*.

Nauozyoieli wędrownych jest obecnie czte
rech, a miar.owioie pp. Wiśniewski, Mielecki, 
G*r*ki i Traozewsk:, Pierwszy z nich pra io- 
wał w raku ubi ^głym w powiatach bobreci im 
i przamyśUńshim. Urządził on tam ogółem 66 
wykłauów i pouczeń, na których zgromadziło 
się około 2400 słuchaczy. W ok.JIornych gmi- 
naob Mikołajowa dostrzegł p. W iśniewski zgu
bny zwyczaj wywożenia słomy do Lwowa i 
SDreedawama jrj, to też przy knżdej sposobno
ści wykazywał gospodarzem fatalne <katki ta- 
kiegc postępowania, a cdr ie trudno było wyko 
rzentó ten zwyczaj, tam z*iso»l goripodarzom, 
aby przynaiumiej starali się ubyt.sk sł m y  do 
Dodśctółki powatowaó używaniem torfu. W  gro - 
nie Romanowie skonstatował nauczyciel pię
knie rozwijający się chów koki. Nie rzadko 
zdarza si^ tam, że włośniami, otrzymują no 200 
i pc 300 i ł .  z* konie własnego ono w u. Otrzy
mawszy od W ydziału krajow-go za3iJ ak lóO zł , 

\ rozdzielił p. W iśniewski między 7UO gospoda- 
|  rzy w 30 gmiuaoh doborowe irasiona buraków, 

meronwi pastewnej, traw  do podsiama łąk i 
niektćryon odmian kartofli

P. Bolesław Gurski urządził 59 pouczeń 
w powiatach mośoisk;m, przemysł m i j-ro- 
Bławskim. W  gminach rusiioh  powiatu mości* 
skisgo znalazł cn między włościanam bardzo 
mało zainteresowania się nauKą wędrowną. 
W  powiatach przemyskim i jarosławskim, gdzie 
chów bydła stoi cokolwiek wyżej, & włościanie 
okazują więcej chęci do ulepszeń, skierował 
p. Guriik’ głownę ich uwagę na zaniedbane 
łąki i pastwiska, dające się częste os-szyć 
przez ponrowadrenie jednego rowu. W Tor- 
kaoh, gdzie inwontan. w gminie jest bardzo 
liczny, i gdzie z powodu bliskoćoi miasta p=« 
n u ie ' popłatny zresztą, ale szkodliwy zwyczaj 
wyw ożona siana i koniozyny do Przemyśla, 
pouczał nauozyjisi gccpea-rny o złych skutkach 

S takiej gospodarki, pobudzał ich do troskliwego 
\ oboboa :ema się z ląkan.1. a przynajmniej do 

wynagrodzsnia ubytk.W  w nawozie stajsnnym 
zuaozniejszą uprawę rośli . pastewnych. W  nie- 
któryoh gminach, iak w RcKieimoy, spostrzegł 
nauczyoiel ao gc^podarto pełzli z* jego ra ra
mi i wiikatówkarui, urządzili lepiej owo guojft- 
nie, sieją dosyć końskiego zęba, bronuią ton i- 
OLynę i w ogóie lepiej uprawiają ziemię.

P. Karol Mielsoki udzielał w r. 1896 na
uki wędrownej zaledwie przez kilka miesięoy, 
gdyż zastępował chorego nauczyciela niższej 
szkoły rolniczej w Kobiernicach.

Najwdzięczniejsze pole do działania miał

! nauczyoiel wędrowny p. W itold Traczewski, 
któremu praydzielono powiat lwowski. Ludność 

‘ bowiem znajduje *ię tu  na ockolwiek wyższym 
stopn u inteligenoyi i sama jest żądną udziela
nia jej faohowej pomocy zwłaszcza w ogrodui- 
otwie i sadownictwie, a gminy zacofane j a t  
n. p. BftSiówka należą do wyiątków. W iele do

Z izby sądowej.
marca.Kraków 4

(Kradzież u chlebodawców).
p izod tutejszyu eądem przysięgłyih rozpatry- 

jwano dziś głośną sprawę kradzieży popełnionej przed 
E-aru miesiącami przez lokaja Tomasza Wojciechów- 
sk lego u a voich chlebodawców pp. T#ichmanow. 
Było to jeszcze w poo.ątkach karnawełn. Pp Teich- 
manowie ad* się na bal, a lokaj Wojciechowski, 
korzystając z ’ch nieobecności zaczął rozbijać biurka 
i S k ' fy. leby wyualeśó klucz do kasy weriheimow- 
skiej a znalazłszy go otworzył ją i wyjął znajdują
ce się tam kosztowności. Były między niemi drogo- 
eennb branzol*tki, pierścionki, złoto i srebrne klej
noty oraz pien'ądze w gotówce, co razeu reprezen
towało wartość 12 000 rłr Wojciechowski zabrał 10 
wsiyitko. pierścionki nadział na palce u- nóg, bran- 
zoietki ubrał na ręoa i ulotaił się i  domu Taichma- 
nów. W chwili jwLcak, gdy chciał się przearasó przez 
granicę do K sięstwa polskiego sj ostrzeżono go i 
uwięziono. Śledztwo wykazało, że Wojciechowski 
pochodzi i Warszawy, guzie już nieraz dopuścił się 
śmiałych kradzieży.

Po odbytej rozprawie potwierdziła ława pr.y. 
oięgłych winę lokaja, a nadto na dwa dodatkowe 
pytań.a, czy kradzież została popełnioną z niezwv- 
ałą śmiałością, i ezczegómym gwałtem odpowiedziała 
również twierdząco Na podstawie tego werdy*tu 
skarał trybunał Tomesza Wojciechowskiego ni 7 lat 
ciężkiego w;ęzlenia i wydalenie z grgnic państwa 
austryackiego po odsiedzeniu kary.

KRONIKA.
Lwów 5 marca.

rod światłą rozwapę pana prezydent!- miaeta 
poddajemy co naLtępeie: Jest u nas w zwyczaju
przywiązy wać d -zewka sadzono przy chodnikach w 
ter sposób, ża palik zwrócony jest do cbodnike, a 
drzewko do clicy.

Wskutek tego mała które drzewko ir.ożs się 
ostać, a to dl itego, ie narażone jest na nszkodeanie 
przez wozy, a zwłaszcza przez konie, które po 203; i- 
wiore na ulicy ogryzają je z fcory P-aktycznie za
tem byłoby nm.eszczaó paliki od ulicy.

Wogóle powiuieuby magistrat raz zdobyć się 
na to, żeby wazyethie drzt wka przy chodnikach za- 
apatrzyć do pewnej wyrukości w stosowną ftj. prze- 
puszozające światło i powietrze) osłonę n dołu zaś 
kazać porobić zagłębienia o pewnym promienia do
koła, pizjkryti kratą, aby woda deszczowa mogła 
się w nich zatrzymywać i dostarczać wilgoć* drze
wom, które podczas dł igich upałów pożółkłymi od 
SKWaru liśóm’ żebrzą, zda się, kropL wody i póhią 
jesień — choó do niej nieraz jeszcze daleko — przy
pominają.

Do tego dołączam drngą praśbę, na którą za
pewne wszyscy się zgoazą, aoy ogrodnik pozbył eię 
mini sadzanie wjeędzie tai, zasługującej na nazwę 
„miserabilis", zamiast naszym jodal lab drrew li
ściastych a zwłaszcza kasztanów. Jaki pożytek jest 
z tni cmentarnej, która ani cieni*, nu daje, ani nie 
wyrasta do pokaźnej wysokości?

Dlaczego np. pomrik Fredry na pluou Aka
demickim ma byó obsadzony samemi tuj mi ? Czy 
nie piękniejsze byłvby jodły lub braozy łsozące?

Nie od rzeczy będzie może i trzecia prośba, 
żeby magietrat więcej drzew kazał sadzić po planta- 
oyaoh i placach publicznych. DUczego ap. cląc Ba
licki tak skąpo jełt obsaarony? Czy me powinien 
cały czworobok dawnej targowicy wzdłuż chodników 
być wysadzocj ki sztanami lub -nnemi drzwami (byle 
nie tujami) dla cienia, chłodu, zdrowia i wresocie 
estetyki? Tak samo i na wałach Hetmańskich jest 
drzew za mało. Lepsza i pożyteczniejsza grupę drzew 
niż klomb h.wiatów lub trawnik, goły — zwłaszcza 
ciec olewany i zeschły podczas upałów — na trawę.

Wreszcie je«®o*e jedna uwaga ekonomicznej 
ntitury. Co roku poucza? odwilży odbywa się u nas 
„rąbauie" chodników rydlami i żelaznymi drągami, 
nd których płyty kraszą ?.ę i pękają, a w wielu 
mimececb są tak posiekane (np. w ulicy Kraszew
skiego), że nie wytrzymają chybr więcej jak jednę 
zimę. Jest to marnotrawstwem grosza publicznego, 
przeciw któremu powinien magistrat raz stinowozu 
wystąpić.

Pożar w ftamlestnintwiu wybuchł wczoraj 
koło godziny 12-ej w nocy. Ogiti powstał w tylnej 
części gmachu, mającej front do dziedzińca, w lokal- 
mościach położonych na trzeciem piętrze, a miesz
czących biura rachunkowe i wojskowe. Ogień pj- 
wstat Drawdopodobnie z niedopalonego papierosa, 
rzuconego na chodnik w birrze i mógł był przvhrać 
znacznie >9ze rozn lary, gdyby dymu szyi ko nie spo- 
strzeg* ogrod lik tamtejczy, który natychmiast prze; 
portyera zawezwał straż ogniową. Temu lawdsięczaó 
należy, że nie zawaliły się jufity w awóch poko- 
jtch, objętych ogniem, zagrażając i parterowi. Pogo
towia straży ogniowej pod kierownictwem nacz .ini- 
ków Pranna i Eliaeiewicza, agftaiły ogień po kwa
dransie, czuwały jedne k na miejsca do 5 rano.

Przj pożarze byli obecni prezydent m, Małachow
ski, urządaicynamiestnictwa Hawryszkiewicz i Wag
ner, kilku radnych miastu, dyrastor pclkjyi Krzaci- 
kowski i starostr Kwiatkowski- Dia bezpieczeństwa 
pełniła siużoę kompan a wojska i s*ażba policyjni 
Szaody nieznaczne, nadpaliły się sufity w dwóoh 
kancelaryach, futryny ocień i trochę sprzętów kan- 
ceiaryjayrh. Akta prawie wszystkie u-atowauo,

Za kolportowania zakazanych pism areszto
wano wczoraj w południe w rynku sccyalistę, nie
jakiego Sornita. Przy tem aresz. iwaniu, jak donosi 
nam jeden z przechodniów, o mało nie przyszło do 
bojki, bo towarzysze flurnita, również sooyaliśsi, za
częli wołać: „Nie dajmy gu! Oloijtnylu — Tylko 
dzięki spiytowf ajenta, króry nagle wsadził areszto
wanego do deróżki, nia przjszło do awantury,

Niesuimienneijo zb eracta anonsów zatrudnio
nego w redakoyi Śmigusa niej»k ego Izdebskiego 
aresztowała azisiaj w połuc aie poiicya. Izdebskiego 
wyśledził ajent Przestrzela i w zanikach miaeta.
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Malwersacyę popełnił Izdebski w ten sposób, że na wsleów teatralnych otrzymujemy z powodu tego W drugiej połowie lutego dawała z wielkiem carstw i w odpowiadaj swej wirłusEcey powody,
kartkach, Błużących do zamawiania inseratów, już przedstawienia następujące uwagi: | powodzeniem w Ging&kademie w Berlinie koncert, j dla których nie może odwołać swyoh wojsk a
po wypełnieniu ich i podpisaniu przez kupców, do-1 Znam wszystkie niema) opery nu stałym 1%-j warsza "ianka, piaristka, p. Flora Scheres Friedeu- i Krety, ani z godzić się na załatwienie spra-
pisywał liczbę, zwiększającą cyfrę zamówień, przez J dzie Europy i setki gwiazd artystycznych, więc ro - , thalówna. Artystka odegrała między innymi ntwora- : wy kretyńskiej jedynie przez nadanie Krecie

, mi sonata Beethovena es-dur. slleero Soarlatiezo. autonomii.co zwiększały się ich prowizye. ! wimenem
Dla wysłużonych podoficerów w aku ją : jedna 1 otwarcie 

posada prowizorycznego dozorcy II klaey przy za
kładzie karnym dla mężczyzn w Wiśniczu ; termin 
do 12 bm. Dwie posady liatonoezów ewentualnie 
sług pocztowych 8 klasy w obrębie Dyrekcyi poczt 
i telegrafów w Czerniowcach; termin do 14 b. m.
Kilka posad sług przy urzędach podatkowych w o- 
brębie ck. Dyrekcyi skarbu w Czerniowoach ; ter
min do 26 b. m.

Koncert W Jasie. W  dniu 28 lutego br. od
był eię w Jaśle za staraniem grona dobroczynnych 
obywateli koncert na rzecz utworzyć się mającej 
w Jaśle ochronki.

Koncert udał się pod względem artystycznym 
doskonale, dzięki uprzejmemu współudziałowi p. J.
N. Hoeka, znanego artysty i kapelmistrza 18 pałka 
piechoty w Krakowie i pp. Garzabkowej, Ostaszew- 

i dra Sienkiewicza.
Pod względem materyałnym rezultat koncertu 

przeszedł wszelkie oczekiwania, bo przyniósł na 
czysto z wyż 1000 złr.

Komitet urządzający poczuwa się przeto do 
miłego obowiązku złożyć niniejszem wszystkim ła 
skawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać®.

Za komitet Matylda Sapieiyna.
Bal polaki W Barlinio. Towarzystwo naukowe 

Polaków w Berlinie, urządziło w dniu 23 lutego za
bawę akademicką, która miała na eeln uprzyjemnie
nie wieczoru kilkudziesięciu osobom, należącym do 
tamtejszej „kolonii polskiej “ i zasilenie kasy bratniej 
pomocy uczącej się w berlińskim uniwersytacie 
młodzieży naszej. Zabawa rozpoczęła się koncertem 
(w ładnej Bali hotelu Vier Jahreszeiten) w którym 
oprócz sił amatorskich wziął udziel p. Sas - Tar
naw ski, śpiewak opery lwowskiej. Po wykonaniu 
rapeodyi węgierek ej Liszta, która była ostatnim 
numerem programu, rozpoczęły eię tańce i ezły do 
rana raźnie i ochoczo pod przewodnictwem rodowi
tego warszawiaka. Do tańca przygrywałn kapela 
polska, przybrana w stroje krakowskie. Na wieczo
rze był prezes Koła polskiego p Motty, z deputo
wanych : ks. Czartoryski, p. Juliusz Szmula, artj sta- 
malarz Wywiórski, hr. Kwilecki, Dr. Wolfheim i 
wielu innych przedstawicieli tamtejszej kolonii pol
skiej.

Krw aw e zajście. W nocy z 1 na 2 b. m , 
z polecenia Bądu powiatowego w Sądowej Wiszni, 
dwaj żandarmi przybyli do gminy Stojanieo, ażeby 
dokonać aresztowania dwóch wieśniaków. Żony ich 
WBzczęły krzyk, tłum s.ę zbiegł i otoczywszy żan
darmów, wzbraniał im wejścia do domu, w którym 
miano dokoreó aresztowania. Żandarmi musieli użyć 
broni siecznej i Bkaleczyli kilkn z tłumu. Pomimo 
tego tłum uapierał na żandarmów coraz bardziej, 
tak, że jeden z żandarmó w wystrzelił i jednego zna 
pastników pełożył trupem na miejscu, drigisgo zaś 
skaleczył w lękę. Na żądanie sądu przybyła eey- 
steneya wojskowa, poczem żandarmi aresztowali oko
ło 60 uczestników gwałtu i odstawili ich do sądu.

Pojedynek na pałasze cdbył się dziś w mie
ście nagzem pomiędzy Polakiem hrabią D a Niem
cem baronem G., porucznikiem huzarów. Baron G. 
cdniós* dośó znaczną ranę w głowę |

Ogromnej doniosłości wynalazek, udało  się
zrobić pann Franciszkowi Dasuand, profesorowi ge
newskiego uniwersytetu, Wynalazł on aparat, który 
nazwał „mikrofonegraf®, a który tern się ma stać 
dla ucha, czem dziś jest dla oka szkło powiększa
jące i mikroskop. Pochwytuje on bowiem najlżejsze 
szmery i czyni je dla ucha słyszalnemi. Nowy ten 

-trycidasól: stanowi aparat, składający się z dwóch 
części: z fonografu, k óry pochwytuje szmery, i 
z aparatu, który zwiększa ich intenzywnośó a na
stępnie je powtarza. Położywszy mikrofonograf na 
piersi człowieka, usłyszeć można dokładny rytm bi
cia serca, aparat bowiem pochwytuje najlżejsze je
go uderzenia i produkuje je później głośno i wy
raźnie.

Wynalazca pracuje obecnie nad udoskonale
niem swego aparatu do tego stopnia, ażeby nawet 
proces myślenia o ozy nić dosłyszalnym. Kiedy czło
wiek myśli, przypływa silniej krew do naozyń 
mózgowych, a przypływem krwi wywołany szmer, 
ulepszony ten aparat nu  pochwy jió i cddaó. Apa
rat ten od., a ogromne osłngi głuchoniemym Pan 
Dussand twierdzi bowiem, że aparat do tego sto
pnia nlepszy, iż zaopatrzone nim słuchawki umożli
wią nawet głuchoniemym rozróżniać tony i głos 
ludzki.

Kieszonkowy row er. W czasopiśmie Koło

setki gwiazd artystycznych, więc ro 
być dośó jnż zblazowanym, a jednak 

wyznaję, że jestem pod takim czarem p. 
Bandro weki ego, iż do tych jego występów nie wy
obrażałem sobie, żeby którykolwiek artysta mógł 
tak silnie wpłynąć na mnie. Przedewszystkiem ude
rza, mnie niesłychana inteligeneya tego śp;ewaka 
obok skońozonej formy i przędziw ie pięknego bo
haterskiego głosu. Szukając w myśli artysty, z któ- 
rymbym p. Bandrowskiego porównsł, przypominam 
sobie jedynie Lasalle’a, największego dziś śpiewaka 
we Francyi. U niego również inteligeneya jest nie
zrównaną, forma nadzwyczaj wykwintna, a tak samo 
zachwycający materyał głosowy, jak n p. Bamrow- 
skiego. Laaalle jest jednym z nłjroznmniejszyeb arty
stów w Europie, pierwotnie nawet podobno miał 
się poświęcać ki.ryerze naukowej. P. Bandrowski 
jest również niepospolicie wykształconym człowie
kiem, studya jego nad hiatoryą, psychologią, este
tyką muszą być olbrzymie, bo sama intuicya jak
kolwiek szozęśli. a nie tworzyłaby tak nieporówna
nych całości artystycinych, jakie nam daje p. Ban
drowski, Dwaj ci śpiewacy mogą więc stanąć na 
równi, ale p. Bandrowski ma nad Lasallem tę wyż 
sześć, że jest tenorem, gdy Lasalle jest barytonem, 
a więc rozporządza głosem, który jest mniej wy
zyskany przez autorów, a nadto dzięki swej fone
tycznej n skcści mniej do wyzyskania nadaje się. 
U p. BandroWi kiego podziwiać przedewszystkiem 
należy klasyczny spokój, który wywiera tak jak 
w rzeźbach greckich tem większe włiśnie wrażenie. 
Jednego ruohn, jednej pozy nie ma u p. Bandrow- 
skiego takiej, któraby nic była głęboko przejtudyo- 
waną i obmyślaną do najdrobniejszych szczegółów. 
Malarze i rzeżbiar .e tak jak z Racheli i z Modrzę 
jewskiej, mogliby z niego zrysowywaó wzory dla 
swoicL posągów i obrazów.

natę Beethovena es-dur, allegro Scarlatiego, 
funtazyę achumanna i beladę as-dur Chopina. Kry
tyka berlińska wyraża się o pianistce bardzo po
chlebnie.

Mascagni sprzedał swoją najnowszą operę 
„Iris* teatrowi „Covent-Garden" w Londynie za 
60.000 fr.

W Augsburgu wystawiono nową operę „Bez
robocie kowali® z muzyką Maksa Józefa Beera. 
Tekst csunty na znanym poemaciku Coppóe’go. Mu
zyka ma być w stylu bardzo szlachetnym, a powo
dzenie sztuki ogromne.

Przedstawiona w tych dniach w Paryżu opera 
p. Bruuean z tekstem Zoli p, t. „Messidor® miała 
średnia powodzenie,

W Carl Theater wystawiono w minionym ty
godniu newą operetkę Leona Helda: „Król konia-
kowy®. Rzecz dzieje się w czasie wojny fraccusko- 
pruskiej w r. 1870. Do wieski francuskiej nieda
leko granic szwajcarskich i niemieckich, przybył 
iddział żołnierzy pruskich Ma o h  na celu nie tyle 

krwawą walkę, ile raozej wynalezienie i dostawie
nie władzom pruskim osoby hrabiego Laridelie, wła
ściciela zamku w rzeczonej wiosce. Hrabia niedawno 
odziedziczył zamek i przyległe dobra, nie znają go 
zatem jeszcze sąsiadzi, ani nawet służba zamkowa 
Prusacy wszędzie go szukają; dopomaga mu także 
do ucieczki hrabina, ule wszystko uapróżno — nie
podobna się dostać do zbawczych granic szwajcar
skich. Wtem jak Diut ex machina zjawia się zna
komity jegomość w postaci ajenta koniakowego: 
ein Cognac-Rtisender. Dzięki sławie jogo firmy 
i jego kupieckim zdolnościom, wolno mn wszędzie 
się kręcić w okolicy wojną ekolatanej. Koniak ku
pują obie strony wojujące, a ajenta przyjmują wszę
dzie z ot wartami rękam. Okoliczność tę wyzyskuje

Libretta tlómaczy on sam sobie na język poi- hrabiaa, uprosiwszy ajenta o jego pasport, za któ-
ski i szlifuje swoje partye tak długo, aż nakoniee 
słowa są w zupełnej zgodzie z mnzyką i gdzie 
autor na której nncie kładzie najwyższy nacisk fo
netyczny, tam też we frazie p. Bandrowskiego jest 
najważniejszy wł śnie wyraz. Tych banalności, jakie 
spotykamy we wszystkich innych, zwłaszcza tłóma- 
czonycb, a nawet i, nietłómaczonych librettach nie 
ma absolutnie w tem, co śpiewa p. Bandrowski; 
jestto poezya słowa łącząca się w harmonijną ca
łość z poezyą muzyki. Wobec tej nieporównanej 
deklamacyi, wskutek której każdy wyraz sły haÓ 
w całym amfiteatrze nawet w najbardziej oddalo
nych jego zafeątkach, osiąga p. Bandrowski ten 
efekt, 4e słuchacz nietylko jest poi czarem jego 
niezwykłego głoeu, lecz także i pod urokiem poezyi 
słowa. To też szczerze jestem wdzięczny dyrekcyi 
lwowskiego teatru, że tak genialnego artystę spro
wadziła tn na gościnne występy. Ale wyrażając tę 
wd; ięczncść, muszę jednak wypowiedzieć żal do 
reżyseryi.

Trzeci akt „Lohengrina“ jest najpiękniejszym 
i najpcetyczaiejszym utworem muzycżnym zdaniem 
wszystkich muzyków. Zaczyna cię on od weselnego 
chórn, który w Monachium, gdzie z największą sta
rannością wykonywają utwory Wagnera, jest śpie
wany za kulisami. Po uczcie weselnej młodą parę 
odprowadza orszak ślubny do sypialni, więc w chwili, 
gdy się kurtyna podnosi, słychać zdaleka ten chór. 
Z każdym taktem chór tea się zbliża coraz więcej, 
coraz więcej, ale ciągle trzymany jest mezza-voce i 
nakoniee wchodzi kilka niewiast z orszaku ślubnego 
na soenę, a za nimi nowożeńcy. Niewiasty z orsza
ku zdejmują wierzchnie ubranie z oblubieńców, cd- 
dalają się i znowu dalej ten sam chór śpiewa za 
kulisami ciągle m&zza vooo i ciągle tak, aby widz 
doznawał wrażenia, że ten orszak oddala s ię : efekt 
tego chóru jest niesłychany. U nas odbywa się to 
inaczej: wszyscy mężczyźni i kobiety z całego or
szaku ślubnego wchodzą na scenę i wszedłszy za 
czyurją śpiewać chór fortisiimo. Nasuwa się więc 
pytanie, cóż oni w całej drodze robili, dlaczego 
w drodze nie śpiewali] następnie poeóż pizyszedłszy 
do sypialni, mają śpiewać, co jest nawet niedelika- 
tnośoią. W końcu w dawnych wieka oh nie było rze
czą przyjętą, żeby do sypialni nowożeńoów wcho
dzili mężczyźni.

Pan Henryk Jarecki, zdolny i sympatyczny 
nasz kompoz> tor i kapelmistrz, zechce wziąć pod 
swą światłą rozwagę to, co ta napisałem, i niech 
spróbuje nakazać chórom, aby ten marsz weselny 
śpiewały mezz«-voce, a zobaczy, jak pianisima prze
chodząc stopniowo w coraz większe forte, kolosalny 
efekt wywierają

Głos św. Antenlego z Padwy, ilustrowany

rym udaje eię hrabiem i umknąć za granicę szwaj 
carską. Ale teraz zaczynają się dla poczciwego 
ajenta ciężkie czasy. Hrabina chcąca dać mężowi 
czas potrzebny do ucieczki, przedstawia go wszę
dzie jako swego męża, podczas gdy bardzo ładna 
pokojówka, zarechaua w nim oddawna, opowiada 
ludziom, że ajent jest oddawna już jtj mężem. Jak 
na dobitkę zgłasza się prawowita żona nieszczęśli
wego i tu rozgrywa się szereg nieporozumień, soen 
zazdrości i t. d. Sytuaoya się plącze coraz bardziej, 
publiczność bawi się doskonale, śmiejąc się z bar
dzo komicznych sytuaeyr Komizm ten idzie w cr«- 
scendo, aż do ohwili rozwiązania Muzyka jest bar
dzo ładna, typowo wiedeńska, bogata w świeże ory
ginalne melodye.

W teatrze dworskim w Szwerynie odśpiewano 
w tych dniach nową trzyaktową operę Gustawa 
Kailenkampff* „Narzeczona z Cypru“. Sztuka ma 
być świetna i wkrótce zostanie wystawioną w Ber
linie i Dreźnie.

W tych dniach w medyolańsk'm teatrze Dal 
Verme występował w „Traviacieu nasz dawny lwow
ski baryton p Bernhard, a z tego, oo pisze e nim 
medyolański dziennik La Sera, wnosić wypada, że 
artysta ten niepospolite zrobił postępy. Cytujemy 
dosłownie:

„Al Dal Ferma una folia straordinaria ri- 
empiva ten  sera fino agli ultimi posti il vasto j 
teatro per la „ lraviata“ col nvovo baritono 
Bernhard

„La bella voce di guesti potentissim* ed 
armoniosa, acęuisitó subito il pubblico, che gli fece 
una vsra ovazione.

„Oli si fece bistare l'aria del secondo alto, 
ed alla firn il Bernhard doatte presentarsi ben 
guattro volte alla ribatta fra un urage.no di ap 
plausi. Discreti gli altri Stasera la „ Traviatau si 
replica col Bernhard

(W Dal Vermr niesłychane 
wczoraj wieczorem aż do ostatnich 
teatr, w którym dawano „Traviatę“ 
nem p. Bernhardem Piękny jego 
harmonijny zjednał sobie n tycbmiast pnbliozność 
która mn wyprawiła prawdziwą owaoyę. Powtarzać 
mosiał aryę « H akta, a na końon przedstawienia 
musiał ukazać się na prose nium cztery razy wśród 
huraganu oklasków. Inni artyści trzymali się do
brze. Dzisiaj powtarzają „Traviatę“ z p. Bern
hardem).

Gubernator Australii sir Herkules Robinson 
napisał operę p. t. „Dziewczę czarnookie,® która 
ma być wkrótce wystawioną w teatrze w Mel
bourne.

tłamy wypełniły 
miejsc obszerny 

z nowym baryto- 
gł s, potężny i

czytamy o najnowszym tryumfie techniki cyklowej, I maleńki miesięo/n k, wydawany staraniem O, Nor
berta Golichowskieg», z zakonu 00, Bernardynów 
we Lwowie, ma za aobą jnż jeden rocznik. Pisemko 
to zaełaguje na żywe poparcie ze względu na sta
ranny dobór trecci, popularyzującej najważniejsze 
kwestye społeczne. Pisemko zdobią ndałs ilustra-

mianowicie o welocypedzie składanym, skonstruowa
nym przez Francuza Juliusza Leguira. Konetrnkcya 
tego welocypedn jest rzeczywiście bardzo zmyślną. 
Części ram wchodzą w siebie na kształt teleskopu, 
a tak samo kierownica i widełki; koła składają się 
z czterech części otwierających się jak wachlarz, a 
zaopatrzonych pneui atycznymi segmentami. Przy
rząd posiada stosowną ilośó rozmaitych sprężyn, 
tek, że złożenie roweru do ui tku wymaga zaledwie 
kilku poruszeń rąk.

Zmarli w  Przemyśla ks. Ludwik Oleszko- 
wicz, kapelan ks. biskupa Soleckiego i notaryusz 
koneystorza łacińskiego w 30 r życia.

Stan powietrza. T. o 9 nmr, +  2 R., w pcł. 
- ( - S R  Bar. 766. Podnosi eię Pochmurno.

Mężczyzna i kobieta
Energię mężczyzny mogą mieć kobiety,
Nawet pesymista z pewnością to przyzna,
Lecz delikatności kobiecej, niestety,
Nie będzie miał nigdy najsłabszy mężczyzna.

Repertuar teatralny. D d w piątek po raz 
drugi „Niewolnice z Pipidówki®, komedya w 4 
aktach Michała Bałuckiego. W sobotę po peła- 
dn n dla młodzieży szkolnej „Żydzi®, komedya w 6 
aktach Józefa Korzeniowskiego, wieczorem o pół do 
8 mtj szósty i ostatni występ Aleksandra Bandrow
skiego, artysty opery frankfurckiej, po raz 6-ty 
„Lohengrin®, wielka opera w 8 aktach a 4 odsło
nach Ryszarda Wagnera, W niedzielę po poł. „Jaś 
i Małgosia®, opera w 8 aktach a 4 odsłonach Hum- 
perdincka, wieczorem o pół do 8 mej „G rplana®, 
opera romantyczna w 8 aktach Władysława Żeleń
skiego. Występ pani Camilowej, Strassern, Korole- 
wicz, pp. Myszugi i Górskiego

9 0  c t .
kwartalnie, półrocznie l’80 ct., rocznie 3 60 ct , 
kosztują Mody paryskie, najpiękniejsze pismo dla 
kobiet, zawierające wszelkie tablice krojów oraz do
datki powieściowe. Prenumerat} należy przesyłać 
wproBt do Adminiatracyi Mód paryskteh we Lwowie, 
ni. Łyczakowska 1. 27.

Wfedoó 8 marsa. 
(Z) Znów miał* giełda dziś dzień spo

kojny i nie było nawet śladu jakiegokolwiek 
. zdenerwowania politycznego. Uspokojenie to 

cye ziemi świętej i portrety dostojników Kościoła, i zawdzięczyć należy tej okolicsncioi, ie  mocar-
Pronumereta bardzo niska: 50 centów za cały rok.

Literatura i sztuka.
• Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Lohen- 

grina® podobnie jak wtorkowe odbyło się wśród 
niepamiętałego we Lwowie entuzyazmn publiczności, 
która wypełniła teatr po brzegi. Od jednego z by-

Krouika muzyczna.
Słynna chopinistka, pani Roger Miclos, została 

zaangażowaną do Petersburga i Moskwy na kon
certy symfoniczne.

W dniu 9 lutego odbył eię w Łodzi koncert 
młodego skrzypka p. F. Hurwicza (ucznia profesora 
Friemana), którego grę, dzięki doskonałej technice, 
niepozbawionej artystycznego uczucia, przyjęła licznie 
zebrana publiczność życzliwie. Miejscowa krytyka 
przepowiada młodemu wirtuozowi jak najlepszą przy
szłość. Koncertant udał się do Warszawy, gdzie dy
rektor Towarzystwa muzycznego przyrzekł wyjednać 
mn występ na estradzie Towarzystw, w celu zebra
nia funduszów na dalsze kształcenie się n profesora 
Joachima w Berlinie.

Znakomity skrzypek Barcewioz, wraeając z 
konoertu w Kijowie, grał w Żytomierzu, a w dniu 
1 marca w Kownie. W koncertach tych brał udział 
ptof, Uratem

W ubiegłym tygodniu wysląpił w Warszawie 
z konoertem pan Wieniawski, a występ jego na 
estradzie koncertowej był potrójnie ciekawy, gdyż 
p. Wieniawski przedstawił się w potrójnej roli: dy
rektora orkiestry, kompozytora i fortepianisiy - wir
tuoza. Na program, który był obfity i doborowy, 
złożyły się utwory: Beethovena, Chopina, Liszta,
Stransja i Webera. Pan Wieniawski grt»ł po swo
jemu, a więc z właściwą sobie precyzyą w rytmie i 
błyskotliwością w ctrobuych pasażach. Zresztą, sła
wa p. Wieniawskiego, jako fortepianisty jest tak 
gruntownie ustalona, że w szczegóły jego gry dziś 
jnż wchodzić nie potrzebujemy.

Na dzień 7 marca zapowiedziany jest w Kra
kowie keneert na rzecz szpitala św. Ludwiaa pod 
protektoratem ks. Cecylii Lubomirskiej, — a na 
dzień 15 go marca koncert „Lutni® z udziałem wy
bitnych sił artystycznych.

Otton Mieczysław Żukowski, znany w kołach 
czerniowieckich muzyk, wydał po raz pierwszy dwie 
swoje kompozyoye. Są to pieści na jeden głos z to
warzyszeniem fortepianu, Jedna do słów Stanisława 
Sławiana „Czy kochasz mnie ?* — druga do słów 
Maryi Konopnickiej: „A n nas®.

stwa przeoież porozumiały się już oo do dal
szej akoyi w sprawie kreteńakiej i wręczyły 
Greoyi znaną notę. Bardzo dobre wrażanie 
sprawiło to, że nota ta, jakkolwiek grozi nźy- 
oiem środków przymusowych, mimo to zreda
gowana jest w tonie łagodnym niemal żyozli- 
■wym dla Greoyi. T akie  wczorajsza mowa lorda 
Sali8bury’ego w parlamencie zrobiła dobre wra
żenie. W szystko to wzmocniło zachwiane zau
fanie sfer gieldowyoh i wytworzyło prąd zwyż
kowy. Jednym  z dodatnioh wpływów było 
także to, że ca  giełdach zachodnioh ustała pa
nika w akcyaoh kopalnianych, a w Londynie 
taka jest obfitość gotówki na targu, że spodzie
wają się, iż bank angielski zniży jutro stopę 
procentową na 21/, prot.

Na naszym targu paraliżująoo oddziały
wała tylko ta okoliczność, śe jutro jest ddeń  
rozpłaty i słabsi spekulanci zapewne nie potra
fią rozwikłzć swyoh zobowiązań. Mówią o kil
kunastu niewypłacalnośoiaoh.

Ostatnia notowania:
K redyty austr. 360 —, węgierskie 897-—, 

Anglobanki 15450, Uniony 286'—, Bankver«i- 
ny 262'—, Lkndsrbanki 234-50, Ludwiki 217*—, 
Ozsrniowieokie 287 60, Ełbethaie 267’—, Renta 
papierowa 101-—, srebrna 101T5, austryaoka 
zlora 122 80 austr. renta wat. kor. 100-70 wę- 
giersk% złota 12235 węgierska renta wal. 
kor. 9910, dukat 5’66, 20-f ankówka 9-53—, 
marki 11’72, ruble 1263/4

autonomii.
"W tyah dniaoh powełaui być mają pod 

broń rezerwiśoi asenterowani w latach 1888, 
1889 i 1890, a później zarządzoną zostanie pra
wdopodobnie ogólna mobilizaoys

Paryż 5 maroa. Admirał Potcier, dowo- 
dząoy eskadrą francuską na wodaoh kreteń- 
skioh, nadesłał z Kanei depeszę, w której za- 
przeoza stanowozo zarzutowi, jakoby admirało
wie europejscy w jakikolwiek sposób protego
wali Turków, a gorzej traktowali powstańców 
i oświadoza, że jedynem ioh staraniem jest ty l
ko zapobiedz rozlewowi krwi.

Paryż 5 marca. Urzędownie zaprzeczają 
pogłosce, jakoby rezerwowa eskadra floty fran 
cuskiej miała byó zmobilizowaną

Do dziensik* lemps donoszą jednak z T a
lonu, że wszyskie pancerniki, znajdujące się w 
arsenale tamtejszym mają być coryehlaj wy
ekwipowane tak, aby w połowie maroa nowa 
eskadra wypłynąć mogła na może Śródziemne. 
Eskadra ta w razie petrzeby krzyżować będzie | 
w sposób demonstracyjny na wodaoh Lewan-u.

Mentone 5 maroa. Cesarz w towarzystwie 
swej córki, aroyksiężnei Maryi W eleryi i męża 
jej aroyks. Franciszka Salwatora złożył wczo
raj wizytę ekscesarzowej Eugenii, a następnie 
wraz z oórką i zięoiem udał się do Monaoo. 
Cesarzowa zaś odbyła zwykłą przechadzkę w 
tutejszych ogrodaoh.

Ateny 5 maroa. W  całym kraju, a osobli
wie w Tessalii. odbywa;ą się codzień mityngi, 
na których ludność oś władcza się za wojną i 
za sprzeciwieniem się żądaniu mooarstw.

Nowomianowany minister wojny rozkazał 
komer.aantom, aby rozwinęli jak największą 
działalność, by armia grecka przygotowana była 
na wjzelfcie wypadki.

Oohotników, którsy przybywają tn z Fran- 
oyi, by się zaciągnąć w szeregi greokie, wita 
ludność z wielkim zapałem.

Waszyngton 5 maroa. Nowy prezydent S ta
nów Zjednoozonyeh Mac Kinley objął wczoraj 
urzędowanie i wystosował orędzie, w którem 
podnióił konieczność ustanowienia w między
narodowej drodre stałej relaoyi między warto
ścią złota i srebra, następnie oświadcza Mao- 
Kinley, że deficyty należy usunąć przez usta
wodawstwo o ołech oohronnyoh, ie  starać się 
będzie prowadzić silną, godną i sprawiedliwą 
politykę zagraniozną, a jako najlepszy środek 
załatwiania międzynarodowych sporów, zaleoa 
ustanowienie trybunał! rozjemczego. Wreszcie 
zapowiada prezydent zwołanie kongresu na 15 
maroa.

Kanea 5 maroa. Sytuaoya oblężonych T u r
ków w Kandano jest ooraz krytyosniejua. Po- 
wstańoy zamknęli miasto ze wszystkich stron.

Admirałowie oświadczyli greckiemu kon
sulowi, że może na pokładzie rosyjskiego tor
pedowca udaó się do Selino i próbować oołlió 
oblężonych Turków i skłonić powstań jów  do 
odstąpienia od oblęłeoia W icekonsul odpowie
dział, żs wobeo warunków, jakie mn stawiają 
admirałowie, n-e może nduć się do K&ndano.

Władzom oelnym dano surowy rozkaz, 
aby nie pozwalały na przywóz m&teryałów 
wybuchowych.

Ateny 5 maroa. Rezerwistów z lat poboro- 
wyoh 1888, 1890 i 1891 wezwano, aby do 
trzeoh dni stawili się do swyoh oddziałów. 
Obliczają, że Greoya wystawi sto tysięey żoł
nierzy

W  nocy odbyła się rada ministrów. 
W  mieście obiega pogłoska, że na radzie tej 
powzięto bardzo ważne uchwały i że między 
innemi postanowiono, aby flota grecka rozpo
częła akcyę na wybrzeżioh macedońskich. — 
Pancerniki „Sepe.sai® i „t»ara* odpłynęły 
dtsiś, nie wiadomo dokąd. Oel ioh podróży 
tr»ymany jest w najściślejszej taienanioy.

Konstantynopol 6 maroa. Uwięziono tu 
trreeh młodych oficerów marynarki, u których 
znaleziono broszury młodotureokie.

W ysyika wojsk na granioę greoką ocóżoia 
^9) gdyż koleje prowadzące do Saloniki nie 
mogą daó sobie rady ze zwiększonym ruchem
pociągów.

Petersburg 5 maroa. P o m n o  wiadomości 
nedoholzącyeh a Aten, większość dzienników 
wyraża nadseię , żespriw a kreteńska załatwio
na zostanie pokojowo, a tylko kilka pism za
patruje się p»ssyroistyo*nie na sytuaoyę.

H O TE L ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 4 marna. W. Jabłonowska 
z Zngwoździa. C. Czarnożyńska z Tarnopola. A. Ra
ciborski z Sp&ssowa. J  Tnstanowaki z Oakrzesiniec. 
A. Cislecki z Porębowy. Dr. M, Fedorowicz z Dro
hobycza. A. Garapich z Zagórza. A. Z*wadzki z 
Białobożnicy. K. Schnel z Pasieczny. J. Engel i L 
Lorant z Odessy. G. Mac Intoth * Stryja.

Po dliiiiyli sfudyoch w Stokhotmli, oriudł we TjW‘wn 
Dr. J . D utciet j ordynuje aa szw edzki ipasA b 

G I K N A S T Y K Ą  L E C Z N I C Z Ą  
(ortep. sw agą i elektryką) 

w wadliwej lab wątlej badowie dała, w porażeniach, nie
dowładzie i rgłąbienia, w rekrawaleicencyi, ap<rtej błę
dnicy i histeryi, w cierpienia*h stawów, iciągień mięśni, 
nerwów, po aderztaia, zwichnięcia, złamania lab reuma
tyzmie powitały?h, w cierpieniach trze »i, zwłatzera w ch o 
ro b a c h  s e rc a  i c h o ro b ach  k tb le e y e h , nlioa 

Słowackiego 1. 2 od 3—6.

Spscyiiista w charsbicb żołądka, kiszek i wątrołij
Or. Eug.  K o z i e r o w s k i

ordynujt od 9 —10 rmm-o i od 3—J5 po południu 
ul. Kopernika l . 8.

Dr. J a n  P a p ś e
seknndaryusz oddziału ohorób skórnych i wenery

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
ulica Piekarska 1. 4 I-sze piętro. Ord. od 8—6.

L e k ą r j  c h o ró b  k o b ie c y c h  i  a k u s s e r  
Dr. i.e«pold S ch e lle n b e rg

ord. przy ul. Kaperniita 1. 22 od 8 —5 po południu 
Dla ubogich od 9—10 przed poła dniem bezpłatnie.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
kupuje i sprzedaje

wszelki  ̂ pap ery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li- 
oząo żadnej prowizyi.

Asystent c. k- szkoły akuszerek 
Kantor wymiany i oddział depozytowy 

przeniesiony do lokain parterowego w gm. binkowyn*

SiWŚT ints 5 marca (Z Izby handlowej 1.
-Uk«ye s* sztafe- Kolej gol Karola Ludwiki. 3 hi 

ii. m, k ii 5 — do ?18 — 8 )tej Lwowsko-CoerB.-Jaevk - 
po 200 zł. w. i- 186.— {» 289.— Bonku hypotecanego p: 
100 i!, w. a. ?85 — do 395 —. Akc, garbarni w Rm c*"- 
trte po 200 *i. 0, a 190 — dc 4 2 — i‘ew. ttsśauir 
Bumów w Sanoka 255. ~  io 260

.tUlirty S M ś a w H i ' *& 100 *ł.: Banka hipoi.
3 proc. lor w 40 ła t  5 prac a 10 proc. pfira tle  2 i dc 
110 90, i  i pół proc. łos. w 50 Int. lOi,— do 100.7 \  pr*j.
Itw w 601*1 96.70 do 9?.40. Błaks kra_,. 4 i poi proc. kw. 
w 61 lat. 100.60 do 101.20. i ia n t t  kraj 4 proa ko* 67 k \  
97 M- do 0 ? JłO. Tc w. krod, mim, 4 pro-:, (i, aan- 
*7*0 97 90 9l' 6 i 4 prw . .kmt. w 42 t pół is4* :s  97.70
dc 98 4 . i  proc to*. « 68 Ir.:- *7.41 (U? »S ,11,

-,»hl oa 109 ot.: tłai fan*, propinwyjnego 4
97-70 do 98 40 BukuwJflnhiego fund projui* 6 proa I» 3 — 
■do Ko*. Banits asr«y- o ęr’>.:. \U awueyi) 102— de; 
102,70 To-iycaii krą;. 6 proc li 0.— (c, 100 70 4 i p k. pn<; 
— io —■• 4 proc. z r. 189i 97 6j w  68 20, i ?  ,-ss
po SóC soroa a roks 1893 87.— do 07.70

M onety. Dnkat cesarski 5.63 do 6,78 >apoleeBior 
9.51 do 9-61 PóiiKperyał 9 55 do — . Hnocl rosy.*tu 
pnpurcwy l.sfldc 1*7 1 jC m -w  mst-acach Sj 55 f 9 —.

Wiedeń 4 maroa. Notowania wieczorne, 
K redyty 351—, węgierskie kredycy 391 00 
anglobank 253 00, bankven 285 00, auion- 
bank 00900, iknderbank 232.50, susAt-łMnny 
336 00, lombardy 88.00, albattiale 264 00, -tkoyo 
tytoniowa 130,00, runa 232 50 aiipiay 80.00, 
rente majowa 100.90, węg. re&i* koronne 98 95 
losy tumski.* 43 75, iSAran 58 71, r tb le  186-75.

RUCH POCI^GOW KOLEJOWYCH
obowiązujący a dutsu i maje 1890 (c«« srodk.-eoropę; ski)

H O TE LE  K. JAN0WICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 4 marca Br. J. Flas&ak z 

Wiednia. K. Ziębieki z Berlina, 8. Br&fF z Brodów. 
Z. Wieczorkowski z Pragi. 8. Jurkowski z Krako
wa, A. Bielański z Kołomyi, J . Janiszewski z Gry- 

, bowa, K. Piotrowski z Opawy. K, Olszewski z Tar- 
I nopoia. K. Zieliński z Tarnowa. J. Kowalski z Prze- 
[ myślą. A. Fiderkiewicz z Bochni. 8. Flnss z Biały. 
[ K. Horóbkiewicz z Rzeszowa. Z. Kasprzykiewic* z 

Gródka. J . C.eślikowski z Stanisławowa. Ks. 0. Hn- 
mori-k z Stewny. Z. Werner z Wiednia. S. Juch- 
nowioz z Oleska. Dr J. Jampoler z Tarnópda. M. 
Rothfeld z Bikaczowieo.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ena 

za nią na siebis żadnej odpowiedzialności.

1F- rzegłądu
Wczoraj odbyły się

2 ^ - ^ . c a - ^ . z ^ - i s r  h j l ó i d
pod firmą

A n n a  S / . a ł k i e w i c z  d a w n ie j P a p i n a  
przyjmuje i wykonuje zamówienia jak dawniej tak i obec

nie Im“z  i a i l i i j  c l i  j i r z e s z k ń d .
Rozsiewane (prawdopodobnie przez niegodna konku-

nmrnlnufPn 5  rrapr-n W nR n-ai n d h v łw  sin  reneye) potworne wiadomości o osobie prowadzącej maga- LZBrniowce o marca, wozo.aj oaoyły się zyn wymySi, eul Po*i,Hw ioi.ym  w ie lk i e j
uft Bukowinie wybory dwo^’h p03ićw do Rftdy I podstaw y, a obliczonym na to, aby korzystając z nie-
pfltństwfc T. piątej kury i. r f  pi er wszy TU okręgu zawinionego nieszczęścia pozbawić egzystencyi kobietę
Bwyoiężył Rasin, radnea wyższego sądu Izydor z czworgiem dzieci.
W innicki, otrzymawszy 503 głosy na 610 gło- 
snjąovoh. Kandydat socyalistyozny otrzymał 
89 g^eów. W  drugim okręgu zwyciężył R u
mun dr. Pop.owitz, który otrzymał 597 głosów 
nu 627 głosujących. _

Ateny 5 maroa. W  sfsraoh urrędowyoh 
zapewniają, że Grecya odmówi żądania mc-

D o  L w o w a  p r r r -
oboits*;

P  8 •  l ą g ł
i c a e b o w *

Z Berlina s . i e 1.88 8.(6 6 .5 5 0 .8 6
2  Krakowa W iednia 1
Z W rocławia . 5  1 0 1.30 8 .4 5 8.66 6 .5 5 0 .8 0'i W arsaawy . 5 .1 0 8.65 9 .8 0
Maaaay d. praes Tarnćw
ZKeawadowa i Nadbrae-

aia praet Dembioę
Chabówki praea Tar*

nAw . . . . 5 .1 0 1.W 6 .5 5Z Obabówki p rse i K it
saów i 9  10 l.*0

Z Chabówki jpraas Frae
myśl . . . . . — l . W 8.(5

Z R aw y rmskiej p n o c
Jaroriaw 1.88 8 . 4 0 0 .8 4

Z Krocna, I w oni cna, Ry
manowa; Sanoka prsen
Praemyól _ 1.80 9 .4 5 8.66 9 ,8 5

Z Mesb -  Labares i Po.
u tn  praes P n em yól _ 8 ,4 5 8.(6 0 .8 0

Z Ław oocnego, Pecstn-
Miskołoaa, M unkaoia , _ 8.00

Z Stanisławow a praei 10*10
w • ‘ 8.00 1.61
Z Ohy.-owa praes Stryj _ 8.00 1.61 1 0 .1 0 1 2  1 0
Z ltckaa* H usittyna,

R brbsm esb, Błobody,
rtingnra,, Berhometłm,
Osadjma, R adow iei
Kirupoluńgn, Bakare
■atu 1 Jaaa. __ t t .5 5

Z Itskan, Oaortkowa,,
K5r5emes5„ Kałusza,
Sopowa, Bukareaatu 1
J*** * 1*01Z i  sikan, Radowioo,
Berbom etu i Oaadyna
kaćd. poniedaiałke),
P eoseniżyna , 6 .1 9

< Itzkaą, Uuaiatyna,
Kałuaaa, Nowoaielioy,
Oaadyzxa kałdego po
niedziałku Radowieo,
K-nupolungu, Bakąra-
MftU i  J t lć  . . .. 7 ,»

2  Sokala i Jaroetawla
pram R aw f ruak^.
S Bełżca *

1.1 K M i
(.41

f i  ^olTToioosyak 1 Bro«
ććw  na dw . Podamnose 1 1 6 9  5 0 7-48 4*56* Poiwolooayiłk I Bro

dów -j m  dwoc-s. główny sio 1 0 .0 5 8 07 8*20 8.00% Janowu ,  ,  , . - 7.(0 1*36

7js L w o w a  o d c h o 
dzą d o .

Krakowat W iednia, Wro-
oławia, Berlina „ f-

W arsaawy , 
kosw adowa i Wadbraesia

8.40
8.40

S.5P 1L..OO
1 1 .0 0

4 .44
4 .4 C

9 ( 4 6 .4 5
6 .4 5

Chabówki p n e z  Tarnów u o 1 1 .0 0
1Ł .00

4 .4 0
Chabówki praea R łosiów 1 1 .0 0 9.66Chabówki pra: Praerayśl 6 . 4 fRawy r. prses Jarosław '*■

1.(0 4 .4 0
9.6(

(Jbyrowa, Sanoka, Iwo- 
nioza,Rym anowa przez
Przemyśl „ * » 

żiaac Łaboroa i Feazsu — 4 .4 0 9.M 6 .4 5
przea Praemyai ; 

Ławooanego, L ionkacta, 
Atiokoloza, Pesatu pra.

4 .4 0 6 .4 5

Stryj a 
Stanisławowa 1 Chyro w* 7M2

prze* Stryj .
Oliyrowa przez Stryj « -

5 .a a
936 7 . a a

lU k a n , Jasa, Bakare- 
sstu, Buaintyna, KS*
rdsmezd, Kołomyi nad, 7 * 5
przydrn., Bernoaiatu,
Gzudyna, Radowiec ,
Kimpol nga 6*10Itzkan , Pecaeniiyna, 
Uiudyna i Beriiometha
k aid , poniedz. Radów, 

Itzkan, Jasa, Bukar., - 10.11
Ofcwrtkowa, Kamaza
KorOsmezÓ, Kimpol. U lItzkon Jana, Bukar«&
Huaiatyna?K am sza,Pe-
ozeDiiyna ^ow oaieiicy
Rado w i ue ,

Sokala i Jarosławia przez
Kawę ruak) . • . 9.16 7.496Bełżca . 9.16Podw . i Brodów z  Poda 6-08 1*19 9.48Fodw. i Brodów z g łr dw. 8 5 0 9.80 1 0 .4 *

Janowa • ....................... 9.06 7  5 0

P o d * l ę ^ o w » i i i e .
Nie mogąc odwdzięczyć się inaczej Dr. Pisekowi 

p. Blausteinowi za ich bezinteresowne zajecie sie moim 
synem w szkarlatynie i dyfteryi, pragnę choć tą drogą 
złożyć tym Bzlachetnym Panom moją wdzięczność i po
dziękę.

Jadwiga Bonasewicz.

Uwaga: Gtodsuy drukowała grubaucham i uaaa- 
cują por nocny od 6 wiacaora* do gods. 6 a. 5 i raso.

W bióroc IntorKocyjnam c. k. auatr kola pnintwo- 
wyct we Lwowia, ul. Traaciago Maja 1. 3 (Bota) In portal, 
ju t apraadaż biletów jtratowych, okrfJsycfe, dowolnie zuti- 
wialnych, ausytów do jazdjr, lary:’ f rozłtadów jaauy 
w formoda kioeoonkowys Łtformacyi w oprawne a tir; 
fowyck i prKC-woaowych. Ciu środkowo oaropojijj różni 

od caaia lwowiUago o 30 miłut. tioda 12 a* , trust 
kaw* auropajaki =  gods. ld’3tt aagark podług Iwowii-aro
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M I L I O N Y
POW IEŚĆ

S i r  W a l t e r a  B e s a n f a
(Wyróżniona pierwszą nagrodą na konkursie londyńskim).

(Ciąg dalszy).
— Dla lekarza byłoby to miejsce ba' dzo ko

rzystne, gmach parlamen&n wznosi się nader 
blizko. Przypuśćmy, Ze który z jaśnie wiel- 
możnyoh lordów lub wielce szanownych posłów 
ohoiałby się poradzić, nie będzie potrzebował 
szukać mnie daleko. Tabliozka z napisem : Lu- 
oyan Calvert M. D., przybita na drzwiach, obja
śni go, że tu  mieszka jedna z powag lekarskioh.

— Bardzo iałuję, ie  ten dom oglądałeś.
— Chciałbym go wynająć ze wszystkiem, oo 

się w nim znajduje, nie wyłąozająo portretów 
rodzinnych.

— Ach, gdybyś wiedział, kogo one wyobra
żają..

— Co mię to obchodzi ? Noszę inne nazwi
sko, ale będzie mi przyjemnie patrzeć na moioh 
przodków.

— Zamieszkać w tym domu, to znaozy po- 
wróoić do tradyoyj rodzinnych, odziedziczyć 
wstyd, hańbę, nieszczęścia, które, jak klątwa, 
zaciężyły na Burley’ach. Tyś nie ozytał ioh 
historyi, a ja ją znam, Luoyanie!

— Wszystko to przesąd, moja droga — od
parł niecierpliwie — nie widzę powodu, dla- 
czego uie miałbym zamieszkać w domu, który 
korzystnym mi się wydaje pod każdym wzglę
dem. J a  powinienem żyć pod tym  daohem, 
gdzie żyli i pomarli moi dziadowie. Zdaje mi 
się, że wizerunki ioh wołają na muie...

Luoyan odtąd wracał codziennie do tego

skały smutne przeocnoia.
— Gdybyś przeozytał dzieje Burley’ów, nie 

ehoiałbyś nawet spojrzeć na wizerunki ezłon- 
ków tej rodziny — rzekła raz do niego.

— Mylisz się, moja droga. Jakkolwiek ży- 
oie ich było szeregiem przestępstw i zbrodni, 
ja jednak jestem potomkiem tych ludzi z krwi 
i ksśoi. Pan Nicholson powiada, że mógłbym 
z łatwośoią ten dom wynająć.

— Jakto , więc pan Nicholson, tyloletni przy
jaciel twego ojca, poehwala ten zamiar?

— No, wprawdzie nie pytałem go jeszoze o 
zdanie — odparł wymijająoo.

Zataił, że stary adwokat był bardzo temu 
przeciwny. „Jeżeli — mówił — zamieszkasz 
w tym demu, to ostateoznie upomnisz się o 
spadek. Pamiętaj, że te pieniądze, żle nabyte, 
nikomu dotąd nie przyniosły szozęśoia.u

— Słuohaj, Marylko — rzek Luoyan, oałująe 
jej ręoe — postanowienie moje jest niezłomne, 
nie odradzaj mi, ukochana... Nieprzeparta siła 
oiągnie mnie do tego domu.

Ona zrozumiała, że trzeba uledz.
— Niechże będzie, jak ohoesz — westchnęła 

— jeden tylko stawiam w arunek: przedtem do
wiesz się ode mnie, kto byli twoi przodkowie.

Luoyan przystał na wszystko i postano
wiono, że pójdą razem obejrzeć dom przyulioy 
Great-College-Straet.

Jakoż poszli i wbrew przeozuoiom młodej 
kobiety, stare domostwo dało jej nader korzy
stne wrażenie.

— Miałeś słuszność: jest tutaj bardzo przy
jemnie i oicho..

— O ileś będzie przyjemniej, skoro ład i po
rządek wszędzie zapanują — odpowiedział ura
dowany Luoyan. — Pójdziemy teraz obejrzeć 
pokoje.

Pomimo, że nie ruszono stąd ani jednego
przedm iotu; znać było, że zamiar wynajęcia ' sprzętu, zewsząd wiało chłodem i pustką Ka

się echem o 
z trudnośoią

starego domu ooraz silniej opanowywał jego 
umysł. Maryla to spostrzegła i serce jej ści-

żde słowo, każdy krok odbijał 
ściany; przez zamkięte okiennice

przedzierało się światło.
— Aoh, jak tu brudno, oo tu  karzu! — za

wołała Maryla, kiedy Luoyan otworzył okien- 
niee. — Przypuszczam, że nigdy ehyba nie za
miatano mieszkania

Weszli do jadalni, gdzie od lat stu nikt 
nie zasiadał do stołu. Pradziad, słynny sknera, 
uważał za przesąd podawanie obiadu; dziad 
jadał w mieśeie, albo w swoim pokoju. Staro- 
świeokie, rzeźbione sprzęty dębowe świadczyły 
o zamożno soi i dobrym smaku właśeioieli.

Z kolei młodzi weszli na drugie piętro. 
Na lewo był duży pokój, z oknami wyohodzą- 
oemi na ogródek Stała tam drewniana, rzeź
biona kołyska, w której sypiało kilka pokoleń 
dzieoi, staroświecka komoda, rzeźbiona szafa, 
wanienka z przyborami do myoia i różne dro- 
bnos ki. Gruba warstwa pyłu pokrywała wszy
stko, powietrze było duszne, gdyż pokoju nie 
otwierano od lat czterdziestu; dowodziła tego 
pc ściel, zjedzona przez mole.

— Pokój dziecinny! — zawołała M ary la , 
podozas kiedy Luoyan otwierał okna, żeby 
wpuśoić trochę powietrza — tu się więo w y
chowywały niewinne istotki, które m iały weji ó 
na drogę występku; tu  przebywały nieszczęśli
we matki i żony, o których milozą dzieje ro 
dzinne.

Ze wzruszeniem rozglądała się w około i 
zbliżywszy się do komody, otworzyła górną 
szufladę. Leżkła tam wyprawka dziecinna, sta
rannie złożona, istne aroydzieło cierpliwej pra
cy ręoznej; delikatne hafty na pożółkłym ba- 
tyśoie i cienkiej webie, pajęcze koronki z w ie
kiem nabrały odcienia barwy kości słoniowej. 
W  drugiej fzufladzie mieśoiły się trzewiczki, 
pońozoszki, szarfy, wstążki, sukienki, płaszozy- 
ki, przeznaszone dla trzyletniego dziecka

— Patrz, Luoyanie, jaka to prześliczna ro
bota! — zawołała Maryla, pokazająo mu jedną

a z sukienek — koehająoa matka jedynie mogła 
’ poświęoić tyle czasu i pracy na te hafcy. Ko-

j ohaó — jest to być szczęśliwą, przynajmniej 
j dla nas, kobiet. To najmilszy pokój w oałym 
domu; proszę oię, nie każ tu  nic zmieniać. 
W  nim pięć pokoleń matek, skazanych z góry 
na boleść i niedolę, zapominało na chwilę o

grano nawet w teatrze dworskim.
— Bardzo mi przyjemnie słyszeć o takim 

sławnym przodku — przerwał Luoyan.
— Zaczekaj jeszcze. Ojoieo twój pisze o nim, 

źe był to hulaka i marnotrawca, ozłowiea że

la-

swoioh zmartwieniaoh. Ale one miały złych psuty do szpiku kośoi. W ygnany z domu ro- 
mężów, kiedy tymczasem ja... , d z in n e g o ,  utrzymywał się z kart, szaohrajstw i

Nie dokońozyła i z miłością spojrzała na ożenił się wreszcie z begafą dziedziezką, któ- 
Luoyana. j rej m ajątek strwonił. Nieszozęśliwa schroniła

— Odwagi! od nas rozpocznie się nowa epo
ka dla tego domu — rzekł, całująO jej rękę.

— Patrz, mój w agi, tu  są nawet zabewki 
dzieeinne: piłki, łamigłówki, arki Noege, bla
szani żołnierze. Ten pokój ma wiele wspomni iń; 
ręozę, że nawiedzają go duohy nieszczęśliwych 
matek.

Następna komnata była niewielka, o je-

' się tutaj z jedynem dzieokiem...
— I oóż się stało z tym utalentowanym 

daoo? Pewno poszedł dc więzienia za długi?
— Gorzej, o wiele gorzej...
— Oo mówisz!
— Został powieszony za rozboje na drogach. 

Było to w r. 1745. Ojeieo portret jego odwró- 
oił wtedy twarzą do ściany i zamknął ten po-r  "  ■** — w ^  j *  > . — ■*  s  —  ----------- J    — ------ *  tr

dnem weneckiem oknie. Na mahoniowym stole kój. Prawdopodobnie nie otwierano go od tego
leżały skrzypce, zamknięte w pudle, pędzle, 
farby i przybory 'ł o pisania. Na półkach było 
pełno książek, głównie poezyj. Soiany pokry
wały malowidła dobrego pędzla; każdy obraz 
miał u dołu podpis J. O. B., oraz datę: od ro
ku 1725 do 1735.

— Musisz znać historyę tego malarza? — 
zapytał Luoyan.

— Znam — odrzekła Maryla, wzdrygijąo się 
— leoz jak ja oi to opowiem, mój drogi?

Nad kominkiem wisiał portret, odwrócony 
do śoiany. Luoyan zdjął go i z oiekawośoią 
przypatrywał się wizerunkowi pięknej, wyrazi
stej twarzy młodzieńoa, który ubrany był bar
dzo strojnie, podług ówczesnej mody, w jedwa- 
biaoh, aksamitach i koronkach. Minę miał za- 
wadyacką, niemal wyzywającą.

— W ygląda na panicza—oświadozył z uśmie
chem.

— Posłuchaj oo mówi o nim kronika rodzin
na — rzekła Maryla. — W mł tdośoi rokował 
najpiękniejsze nadzieje, jako artysta - malarz, 
muzyk i poeta. Patrz, te  wszystkie obrazy są 
jego pędzla; napisał wiele komedyj, a jedną

ozasu.
— Ghedźmy do sypialni mego dziadka—rzekł 

Luoyan, ohoąa uoiec od ponurych wspomnień.
I  tam jednak ezuł się, jak w więzieniu, 

otworzył więo drzwi do salonu, przeznaczone
go na obchód uroezystośoi rodzinnych.

— Sądzę, że od ia t stu ten pokój nie był 
uczęszczany — rzekła Maryla.

Po nad rzeźbionymi lamperyami wisiały 
rządem portrety rodzinne; nie brakowało tu  
ani jednego Barley’*, byli wszyscy, wraz z żo
nami i dziećmi.

1 — Dziadom moim i pradziadom przedsta
wiam ioh synowę — rzekł Lucyan z ukłonem 
— wyrzekamy się waszego nazwiska, waszyoh 
pieniędzy i waszyoh czynów, niemniej jednak 
jesteśmy krewnymi. Sądzę, Marylko, że opo
wiesz mi niejedno o tych, na kfcóryoh teraz 
patrzę.

— Tak, Luoyanie, opowiem oi w krótkości 
smutne i grzeszne ioh dzieje. Istotnie, jakaś 
klątwa cięży na tej rodzinie.

(Oiąg dalszy nastąp.,'.

J a n a  I l o f t a  p r e p a r a t  a  s ł o d o w e
dla chorych i cierpiących

szczególnie przy ohorobijh  piersiowych, płaoayeh, krtani, przy ohrypoe, influency, braku krwi, bleiuioy, oierpieuiach żołądka jak  też przy ner
wowych eierpieaiaoh i ogólaem osłabieniu jako środek dietetyczny od 50 lat nzuauy i przez lekarzy poleean/.

Do nabyoia wa Lw ow ie w  aptekach pp. Piotra Mikolasaha, Beisera, Ruckera. Krzyżanowskiego i Blumenfelda ; w drogueryaoh pp. 
Freudmana i Menkesa ; w sklepach pp kupoów: BaBabaua, Soleckiego i Ważnego, oraz wprost u J a n a  H o f fa  c. 1 k .  d o s t a w c y  n ttd w . 
W i e d e ń  I  G r a b e n  B r a a n o r s t r a s s e  8 .

P r o w p e k t a  z  c e n n i k a m i  g r a t i s  i  f r a n k o .

Odcinek 3*10 m e t r .  
w ystarcza jący  na 

u b ra n ie  m ęzk ie  
kw sztu je  ty lko

prawdziwoj
o w c z e j

wełny.

Teatr hr. Skarbka
W sobotę popołudniu dla młodzieży 

szkolnej

Z  Y  O  Z  I
komedya w t a J Korzeniowskiego. 

OSOBY
Hrabia Panicki Kwiatkiewicz
Hrabina jego żona Cichocka
Pani Szenionowa Gostyńska
Księżniczka Zofia Stachowicz
Pazurkiewicz Feldman
Staroświecki Chmieliński
Komornikowa Otrębowa
Antoni Staroświecki Wostrowski
KobelkowskJ Wolewski
Bartoszewski Swaryczewski
Hrzydkiewicz Dębicki
Izajewicz Nowacki
Vron Lede Rutkowski

Szmul Neuman.
Damy panowie służlm.

Rzecz dzieje sie w Berdyczowie i okolicy.
W sobotę wieczór

LOHENGRIN
W  a n t r a k t a c h  powinno il« palić 

papierowy Wiko i  f  tak Nietnojowekiego. 
A m a t o r ó w  perskich dywanów la-

praaia Dom towarowy, Sykłtw ka 37 (na-
pnwciw ni. Koicinszki).__________________

P is H r z  ekonomiczny z niższą szkołą 
rolniczą poszukuje posady w każdym cza 
sie. Adres J. K p r. Rzeszów. 3—4 

N a r y b e k  karpia złotego I kg po z.ł. 
2 kilka odmian łozy koszykarskiej za 1000 
sztubrów zł. 2. Meble z łoziny i różnor d 
ne kosze na kwiaty, podróżne itp tanio 
ma do zbycia Zarząd dóbr Krukienice p. 
loco. 4 - 3

l> ot r /.ł“l>H szafarki obznąjomiouej 
gruntownie z gospodarstwem koliiecem 
Warunek aby służyła najmniej 5 lat w 
jednym domu. Posłać świadectwa Zarząd 
dóbr Zurawce op. Lubycza królewska.

U k o ń c z o n y  akademik poszukuje lek- 
cyi na prowincyi. Zgłoszenia „Impressa“ 
Lwów. 2-2

P o t r z e b n y  ekonom trzeźwy, sumien
ny, pracowity, dobry rolnik. Zgłaszać sie 
listownie franco do obszaru dworskiego 
Ruskawieś, poczta Dubiecko. 2-3

W s z e l k ic h  informacyj prywatnych 
handlowych i asekuracyjnych jakoteż za
łatwiania interesów z tych działów podej
muje się zdolny fachowiec. Listy z marką 
na odpowiedź pod J- S. 100 biuro dzien
ników i ogłoszeń Plohna. 2 8

C u k i e r n i a  Wierzbickiego poszukuje 
ucznia do praktyki. 1—4

F o r t e p i a n  krótki, prawie nowy, sa
lon sztuk Seheikotera tanio sprzedam, Ly 
czakow 6 w podwórzu na prawo 1-1

O w a  frontowe pokoje kawalerskie za
raz do najęcia Długosza (4 1-2

Z a r z a d c a  ekonomiczny w wieku śre 
dnim, rutynowany gospodarz, poszukuje 
odpowiednęj posady zaraz lub od 1 kwie
tnia. Adres A. E. Ł 1862 poste restante 
Tarnopol 1-4

R z t td o a  dAI*r z akademiokieni wy
kształceniem agronomii, wszechstronną 
praktyką z Prus i kraju, poszukuje posa
dy rządcy najchętniej na tantyerne. Chlub
ne polecenia i świadectwa dostojnych osób, 
kaucya. Uwiadomienia do bezpłatnego bio
rą zamówień „Impressa-1 Lwów. 1 —2 

K *w > '• otrzymałem, dzięki, zapewnij 
się co do wiadomej osoby, bo wkrótce 
wprost wyszle. 1 1

I>« s p r z e d a n i a  2 konie wierzchowe 
gniade wał. 170 cm. 9 lat dobrze ujeżdżo
ne, spokojne, siodto, przybory do jazdy i 
stajni, damskie siodło. Riuro Plohna Lwów
KO.___________  1 - 3

Z a r z ą d  dóbr Ohladów poszukuje za
raz do objęcia obowiązku 1 ekonoma ru
tynowanego, 1 leśniczego egzaminowanego 
i 1 bez egzaminu, obu obznajomionyeh 
z uprawą chmielu. Odpisy świadectw przy
słać, nieuwzględnione nie zwraca się 1-3 

'W M e l i n ę  żółtą 56 kr , b iałą kilo 
30 kr. poleca drog a ery i  L. M enkna Lw w
Łeżmlerzowską 19.________________ 4 —7

Poleca swą
Fabrykę korków

kataJońskioh do beozek i butelek

L. J Malewski
Lwów uL Ormiańska 12.

Usuw* a twariy pryszczy, liszaje, trą
dziki, pierichnieni* i łasiczen 'e skóry, 
wygradza zmarszczki, pory i doły oioo. 
we, Twarz odświłżz, ukiala i wydęli 

kaca. Cena 1 z ł r .
Woda Fiołkowa
Palcie tutki Niemojowskiego

J a n  H i n a t o w i i c z
LWÓW - sklepy wierne ulica Kopernika 1. 3. e lb a
Balicka 11. KRAKÓW: Sukiennica i 20, CZBR 

NIOW CE: Rynek 2.

zlr. 3‘10 i  dobrej j
„ 4 10 z dobrej |
,  4 80 z dobrej ,
,  6 — z lepsasj 1
,  7 75 i  b. debrej I
„ 9 — a b .  dobrej I
„ 10 5f z najlepszej j

O d e  n e k  n a  c z a r n e  u b r a n i a  g a l o n o w e  l O  z ł r .
Materye na zarratki, loden, psrnrlenne. dosking, maiorys na mundury urzędników 
p Astwowych i prywatnych, najlepsze ka ogarny i szewioty wysyła po cenach fa

brycznych, jako rzetelny uznany

•k,“ 9;*k.'r’ *yKiesel-Amhof w  Barnie.
Wzory gratis i franko. Dostawa wed<« wżeru.

UWAGA. Zwraca s; j ssciególaie uwagę PT Pahllczłośti aa to. ż« maferyz 
sprowadzane wnroit są tańsza jak zamawiam u nośredników. Firm a Kiesel Anakof 
w Bsrnia wyiyia wszelkie mat* ye pn  prawdziwych cmach fabrycznych biz dodatku 
na rabat dla krawców, który tak  obciąża kupujących.

wszędzie 
do nabycia

R E U T E R  &  Co
■ w  ’Tt7v r i o d . r L i -u .. .

Spółka komandytowa dla elektrycznych instalacyj
Generalna Rwprezeutaoya dla Austro-W ęgier

Tow. Allgemeine ElektricUats-Gosellschaft w Berlinie. 
Elektryczne oświetlenie 

Elektryczne przenoszenie siły.
*

Z a s t ę p s t w o  d l a  G a l i c y i  i B u k o w i n y :

Adolf  W. S o h l e y e u ,  inżynier - elektrotechnik
L w ó w ,  P a s a ż  7 .

I Fabryka sztucznych nawozów
S p ó ł k i  k o m a n d y t o w e j

JULIANA WA.NG-A
we Lw ow ie  al< Akademicka 1. 5 poleca z gwaranoyą zawartości i po umiarkowanych cenach

pod zasiewy wiosenne, jarzyny buraki itp.
Syperfosfaty, Saletrę chilijską i Siarkan potasowy.

Na łąki: Żużle Thomasa z fabryk nadreńskich i
Kainit kaluski.

Speeyalne nawozy pod kartofle i pod chmiel.
Cenniki i bliższe wyjaśnienia na żądanie wysyła się odwrotnie.

Nowo zawiązana spółka rękawicz 
nicy i bandażyści

Józef Czernicki i Uichał Olszewski
Rynek 1. 21 obok p. Dymeta 

przedtem
Józef Czernicki, Rynek 1. 28

poleca
rękawiczki, obojczyki, birety, garnitury 
jelenie, przybory do szermierki, poduszki 
jelonkowe i safianowe, bandaże, czapki, 
oprawę poduszek, teczek, szelek haftowa
nych etc. własnych wyrobów jak również 
gorsety francuskie hygieniczne i inne 
w najnowszych fasonach, spinki, pularesy, 
szelki, podwiązki i wszelką galanteryę po 

cenach możliwie najniższych.

JŚ1*It i r  tra m tp o r t
H E R B A T Y

chtósko-rossyjskle] aromatytznej I 
silnie naoiągającij poleca w pacz 
kach funtowych, pólfuntowjch i 

ćwl»rćfuntowy*h

J A N  M U S Z Y Ń S K I
Lwów Rynek 40

C#n» za f n t:  P<-o«fkow» zł- 1.40. Wy 
s!«wkl 1.80. M*ni?g Gongo 2. —. Pecce 
Gon go 8 40. So^ehoug MeUnge 8 89 
tuck czarnu 8.2 . Ntugehow M»nd»rin 4, 
H łrbzty moja sumiinDi* policić mogę j» 
ko towar wybitnej dobroci. Na iąćaoi* 
canniki gratis i franko. Zzmówienia uzku- 
_______ te-zniam odwrotną pocztą

PRAWDZIW E BERNEŃSKIE SUKNA

Ostrzeżenie.
Nie dać się wprowadzać w błąd tylko 

w Hotelu „N/iktoria".
T Jest to w interesie każdej rodziny zaopatrzyć się |jj 
O na nadchodzący sezon wiosenny w tanie a dobre obu- j  
pj wie, które iedynie dostać możne, tylko w naszej Md- N 
© ddngskiej fabtyoe obuwia na uiioy Hetmańskiej liczba 8 
fj w Hotelu „Yikńoria".

^  1 a. m  o  w  i  c l  © :

34 Sztyfl^ty męzkie dobre . od zł. 
tj Eleganckie pantofelki dumskie
m

■ jakoteż wszelkie obawia zsaoznie taniej jak dotychczas, f" 
Proszę o Jiozne odwiedziny i kreślę się z głębókiem 

szacunkiem

2.50
1 .—

Alfred Frankel.
jedyny właściciel Módlingskiej fabryki 

obuwia z 82 własnymi filiami.

M.
i d o  r = -A .r 2 " s r z A .

wyjechała

T o p o l n i c k a
Lwów, plac Maryacki 10.

Handel Herbaty i Kawy

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie plac Nlarjackl I. 10.

poleca najUpiz* gatunki

K A W Y
poleca

H E B B A T Ę
zbioru majowego:

V, kl. Congo 
Sotchong caarna 

,  zbiór mzjowy
Kayaow czarna . . 
Melang* da London 
Wyaiewki herbat 
W riiew ka najlapaz.

aarbal , . . .

zł. I  60, 
3 .-  
8.-

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski.

o im aku czyste arazutycznym, któ 
ra rezayla iranco opłacona do kab 
iłąj ataćyi pocztowaj 4*/, kg. w wo- 

raczku pól kg
Portorico , . 9 .-------- ,90
Cuba ^uboziarn iitz  . 9.50 -  .91

4.- tCaylon dalona 10 — 1.
4.—: ,  B przednia , 10.40 104
l-Stą ,  ,  grub. ziar. 10.75 1.08

„ parłowa .  . 10.75 1.08
l.M tMocea arabska aromat. 10.75 1.08

Jaw s złota . . . .  10.75 1.08
O p a k o w a m l a  i t e  l l e z y  e ię ,

Zamówiania z prowincyi wysyła sśy odwrotną pocztą.

k f l  W i ł  nłjler s l* wypróbtwans
l \ i t W j  przaa zzkapnam o smzkn czy
stym aromatycznym, która rozsyła franko 
opłacana do każdej stacyi pocztowaj da ąc 

opust SO  ct. przy posylsa
P o le c a  ja d L y n la  5a.aoad.al

Leonarda Soleckiago
we Lwowie ulica B a t o r r g o  Uciba 2 

pól kile kawy Ceylon zielonej próbnej 90 ct 
pół kilo kawy Caylon zielonej śradniai 

1 łir .
pół Ulo kawy Caylon zielanej przedniej

złr 104.
pół kile kawy Caylon zlalontj grnbozia • 

nistaj złr. 1.08. 
pół kila kawy Caylon zielonej wybiera 

naj złr 1.10. 
pół kilo kawy Caylon zielonej perłowej 

t ł r  t.08.
pół kilo kawy Moc ca arabikipj złr. 1.08 
pół kilo kawy Jawy zlataj złr- 1.08. 

przy odbiorze kilograma w miejscu 
ornat 9 ct

Folwark 500 morgów
do wydzierżawienia

zurae z  obsiewami. 
Zgłoszenia T. Bamauowski Ba- 

biatjoze, Kamionka Strumiłowa.

II Na post II
Śledzie bałtyckie sztuka ,12 ct Śledzie ho
lenderskie para U  ct. Śledzie marynowa
ne sztuka 10 ct. Śledzie zawijane sztuka, 
8 ct Śledzie w auspiku sztuka 8 ct. Moska
liki nadzwyczajne sztuka 3 ct. Minogi1 
sztuka 20 ct. Ricklingi świeże sztuka (5 ct. I 
Sproty sztuka 
od 22 ct Sen 
Masło sardelowe cegiełka 20 ct Serek de
serowy krajowy pół kg. 60 ct, S e r  
F m c n t a l t s k i  F i d a t i i c r ,  K o q u c -  
f o r t .  Bryndza jesienna łagodna pół klg. 
32 ct. Masło deserowe śmietankowe z ko
roną pół klg. 70 ct. Masło dworskie świe. 
żutkie pół klg. 42 ct. Kawior Astrachań
ski, Węgorz, Łosoś wędzony, żywe ryby, 

Sandacze, Ryba w auspiku i smażona 
poleca handel

Ja n i Baczyńskiego
Lwów Akademicka 3.

Niedawno odanacnma na wystawia hyg:łn ic*atj w Londynia p lirw izą nagrodą 
f l o t y m  m e d a l e m

, . n. „ , ,. Pomiędzy wszystkiem! środkami dotyctiozas ogłoszonymi naj lepszy
22̂  ct Serek LiTperiai c e ^ e łk a ^ ^ c t .  ‘"ońnułtyzm, gościec, hexensolius8, nerwowe bole głowy i

- - .zębów leczy pewnie
A  C  U  L  I  N “
przez lekarzy z powodu skuteoznośoi pe
wnej, polecamy i listami dziękczynnymi 
potwierdzone. Cena tl&szki za nadesłaniem 
kwoty franko 1.20 kr. Jedynie prawdziwe 

z apteki pod Lwem
Juliusza Barucha w Miskolczu

N r .  1 2  W ę g ry .
Wielmożny Pani* Proizę mi aa ra t priyrfać dwie flaszki dla mnie niezbę

dnego ur*dk» pamkiego Z poważaniem C h a l z u t  W. B nlapeizt 24 maja U s « .
6dy mi um any pański ,M IR4CUL1N“ tak dobraa zrobił, p res if o odwrstai 

przesłanie 2 flaiaek. Z poważaniem K a n a y  T a t a c h  Gawitsch 6 czerwca 1998.
Preaią o jedna „MARACULIN* bo mi te na raam aty ia  w nogach bardzo po 

aoaga T e r e s i e  J a l i o d a  Praga 16 czerwca 1898.
Prawdziwe tylko t powyitzą marką.

Biuro
i. Polińskiego

Lwów ulica Karola Ludwika 1. 5 
rekomenduje o f i c j a l i s t ó w  p r y 
w a tn y c h ,  tu d z ie ż  z d o ln y c h  

o g r o d n ik ó w  i k u c h a r z y .
Znajdą zaś umieszczenie na 

prowincyi. N a u c e y r ie l  do zda
nia z uczniem matury. R a r h  
m is t r z  gospodarczy egzaminowa
ny, religia obojętna, oraz kilku 
c h m ie la r z y .

Do w y

P ap ier ■ fabryk i F ijałków  u lach  w B iałej.

Biuro ,lmpressa“ donosi.
sprzedania, zamiany lub 

dzierżawienia
FO LW A R K

w prześlicznej, podgórskiej okolicy lesistej 
obok Stanisławowa. Obsza- około 47 mor
gów roli, łąk i młodego lasu staw zary
biony. Budynki nowe a to dom mieszkalny 
z werandą o 7 ubikacyach, stajnia doża, 
wozownia itd., młyn o dwóch kamieniach 

i karczma.
Do kupna potraebna gotówka 6 do 9 

tysięcy zł. Czynsz dzierżawny 609 zł. Adres 
Wilezyński Stanisławów restante

Świece potaniały
tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego I. 2.

jeden funt świec pełnej wagi 560 gramów najlepizyoh z pierwszo
rzędnych tabryk 4 0  ot, Na prowinoyę świeoe kośoielne lub też 
stołowe za poprzedniem porozumieniem się lisfcowaem, wysyłam 
____________ wprost z fabryki po cenach fabryoznyoh._____________

P I E G I
plamy na twarzy i innr nieczyitośd 
ikóry m ikną już po 7 dniach zapełni* 
i nie wrócą wiecei po ożycia Dra 
C h r l e t o l f  znakomit j nieszkodliwej 
A m b r a k r e m e ,  Prawdziwie tylko 
w zielono-opakowanych ełoikach szklan 

nyeb po 80 ct 
Skład główny dla LW OW A: Apteka 

pod erebrnym orłem Z . H a c k e r a ,  
w KRAKOW IE: epteka W .  R e d y -  
k a  i  a p t  E .  H e l l e r a ,  L e o n a  
K a l l i r a  a p t .  w  B r o d a c h .

- NAJLEPSZE

Kołdry szyte
po zł 4.40, 6, 9 60, 11, 16 

poleca handel
płócien i bielizny
JANA RIEDLA

W E LW OW IE.

Drukarnia nt*r. 8t. Manieok>ogo Spółka Hotel Zoria. Zareądoa W. Fodsk.


